
IX sesja R a d y
Międzynarodowego Związku Studentów
rozpoczęła obrady w Moskwie

MOSKWA PAP. W gma­
chu uniwersytetu im. Łomo 
nosowa w Moskwie rozpo­
częła się sesja Rady Między 
narodowego Związku Studen 
tów.

Obrady IX sesji Rady 
MZS zagaił sekretarz gene­
ralny Związku J. Pelikan, 
dziękując Antyfaszystowskie 
mu Komitetowi Młodzieży 
Radzieckiej i studentom ra­
dzieckim za serdeczne przy­
jęcie gości.

Następnie dokonano wybo 
ru prezydium sesji Rady 
MZS i komisji mandatowej.

Referat w imieniu Komi­
tetu Wykonawczego MZS 
„Międzynarodowy Związek 
Studentów a zadania, zwią­
zane z dalszym umocnie­

niem międzynarodowej współ 
pracy studentów" wygłosił 
sekretarz generalny MZS J. 
Pelikan.

Obrady trwają.

c m m u

Fiasko konferencji 
brukselskiej

Konferencja w Brukseli po­
święcona sprawie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“  zakończyła 
się całkowitym fiaskiem. Wczo­
raj ogłoszono komunikat, stwier­
dzający, te ministrowie nie mo­
gli dojść do porozumienia.

Szczegóły podamy jutro.

W powiatach: Starogard, 
Sztum,' Wejherowo, Koście 
rzyna i Tczew sprzątnięto 
wprawdzie ponad 90 proc. 
zbóż, niepotrzebnie jednak 
zwleka się z ostatecznym 
zakończeniem koszenia i 
zwózki. Poważne ilości 
zbóż czekają jeszcze na 
zbiór w powiatach: Nowy 
Dwór, Elbląg i Gdańsk.

Największe zaległości ma­
ją państwowe gospodar­
stwa rolne i spółdzielnie 
produkcyjne, co jest bez­
sprzecznie wynikiem nie­
wykorzystania wszystkich 
zdolnych do pracy rąk i 
niedostatecznego wykorzy- 
stania maszyn.

Konieczne jest przyspie­
szenie prac żniwnych, aby 
nie opóźniać następnych, a 
mianowicie siewu rzepa­
ku, wykonania orek pod 
jęczmień ozimy i zbioru 
drugiego pokosu siana.

Z dobrą organizacją pra 
cy i odpowiednią troską o 
wykorzystanie sprzętu me 
chanicznego wiąże się róu’ 
nież sprawa omłotów. Na o- 
gól są one opóźnione i prze 
biegają zbyt powoli. W wie 
lu wypadkach czynniki kie 
rujące akcją nie zajmują 
zdecydowanej postawy wo 
bec tych, którzy zwlekają 
2 omłotami. Wielu jest 
chłopów, którzy chociaż po 
siadają maszyny, ani sami 
nie młócą, ani innym mło- 
carni nie odstępują. Do ta 
kich, hamujących omłoty i 
skup, należy m. in. Sylwet 
ter Plisikowski, właściciel 
27 ha w gromadzie Bobro­
wice to gminie Leśna Ja­
nia, wzorujący się na nim

średniak Stanisłaiu Rymar 
kiewicz i wielu innych 
Dalsze tolerowanie tego ro 
dzaju wypadków jest nie­
dopuszczalne. W żadnej gro 
madzie nie ma prawa stać 
bezczynnie młocarnia.

Omłoty opóźniają także 
częste defekty maszyn 
graniczące z sabotażem 
niedbalstwo przy ich re 
moncie. Oto POM Żabno 
od tygodnia wykonuje dro 
bny remont młocarni, po­
trzebnej bardzo gromadzie 
By tonią w gminie Zblewo

Agregat omłotowy, który 
dostarczył GOM w Nowym 
Stawie gromadzie Lubie- 
szewo jest w takim stanie, 
że albo w ogóle nie działa 
albo — jak pisze kores­
pondent Zygmunt Pajew 
ski — młóci po 250 kg ou 
sa dziennie.

Czas jąż skończyć z nie­
zaradnością przy usuwaniu 
uszkodzeń w maszynach — 
towarzysze remontowcy!

W pow. starogardzkim
dopiero 6 gromad wykona 
ło roczny plan skupu zbo­
ża, a mianowicie Brzeźno 
i Szlachta w gminie Osiecz 
na, Wycinki, Suchobrzeżni- 
ca i Tasparus w gminie 
Osiek oraz Lubilti w gmi­
nie Kaliska.

Powiat starogardzki był 
jedynym, który wykonał w

P A Ń S T W A
dniu 19 bm. 100 proc. dzień 
nego planu skupu ziarna. 
W dniu 20 bm. plan dzień 
ny skupu wykonał powiat 
starogardzki w 136,5 proc, 
i elbląski w 113 proc.

Na dzień 20 bm. kolej 
ność powiatów w wykona 
niu sierpniowego planu o 
bcwiązkowych dostaw zbo 
ża przedstawia się następu 
jąco: Starogard 58,1 proc 
Elbląg — 38,4 proc., Kartu 
zy — 36,2 proc., Kościerzy 
na — 34,5 proc., Sztum — 
32,1 proc., Wejherowo — 
31,3 proc. Na końcu wloką 
się powiaty: Gdańsk, Kwi 
dzyń 1 Nowy Dwór.

W  S w ie rk o w ie
powstają

zakłady jedwabnicze
ZIELONA GÓRA PAP.

— W Swierkowie, w pow. 
•Sulęcin, woj. zielonogórskie, 
powstają nowoczesne zakła­
dy jedwabnicze. Prace przy 
budowie głównych oddziałów 
zakładów: tkalni, działu przy 
gotowawczego, krochmalni, 
kotłowni są już na ukończe­
niu.

Obok hal produkcyjnych 
powstają warsztaty mecha­
niczne, stolarnia, magazyny, 
budynki administracyjne dla 
załogi i obiekty socjalne.

Proletariusze wszystkich krajów
łączcie się !GEOS 
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Z  pobytu radzieckich 
artystów w  Polsce

Nowe warunki kontraktacji
lnu E k o n o p i

Uchwała Prezydium Rządu
stwarza szerokie możliwości 

podniesienia uprawy 
ro ś lin  w łó k n is ty c h

WARSZAWA PAP. Produkcja lnu włóknistego 
I konopi posiada zasadnicze znaczenie dla krajowej ba­
zy surowcowej przemysłu włókienniczego, gdyż rośliny 
te są obecnie jedynymi w Polsce masowo uprawianymi 
roślinami wlóknodajnymi.

W myśl II Zjazdu PZPR, dla lepszego zaspokaja­
nia potrzeb mas pracujących, a tym samym wzrostu 
stopy życiowej oraz rozwoju produkcji przemysłowych 
artykułów konsumcyjnych. Prezydium Rządu podjęło 
w sierpniu br. uchwalę w sprawne kontraktowania 
roślin włóknistych ze zbiorów 1955 r.

19 bm. Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz 
wydal w salach recepcyjnych Urzędu Rady Ministrów 
przyjęcie pożegnalne dla kierownictwa i członków ze­
społu odznaczonego Orderem Lenina, Państwowego 
Akademickiego Teatru Małego. Na przyjęcie przybył 
1 sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut.

Na zdjęciu: Bolesław Bierut i Józef Cyrankiewicz 
wśród artystów radzieckich.

• .-.i - > »• CAP — fot. Zdz. Wdowiński

Ustala ona szczegółowe wa 
runki produkcji lnu i konopi 
na lata 1954/55. Warunki te 
sprzyjać będą rozwojowi pro 
dukcji roślin włóknistych, 
zwiększaniu plonów i podno 
szeniu jakości.

W tym celu wprowadza o- 
na w r. 1955:

1) zwiększoną normę wy­
siewu na 1 hektar,

2) zwiększenie dawek na­
wozowych,

3) zmianę zasad klasyfika­
cji słomy,

4) podnosi, dzięki wprowa 
ćzeniu nowych cen, rentow­
ność upraw.

Przynosi ona wybitny 
wzrost opłacalności uprawy 
lnu i konopi dla plantato­
rów, ustala następujące ce­
ny za 100 kg:

W klasie I 370 zł.
II 315 zł.

III 270 zł.
IV 210 zł.
V 135 zł.

VI 75 zł.

Mianowanie
ambasadora PRL
w Koreańskiej Republice 
Ludowo-Demokratycznej

WARSZAWA PAP. Rada 
Państwa Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej mianowała 
Jerzego Siedleckiego amba­
sadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym PRL w Kore­
ańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej.

W gromadzie Brodnica Gór­
na, pow. Kartuzy odbyła się 
zbiorowa odstawa zboża. Wielu 
chłopów z gromad: Brodnica 
Górna, Brodnica Dolna, Prze. 
wóz i Remboszewo wykonałô  
w tym dniu całkowicie swój 
roczny plan.

Nd zdjęciu: kierownik GS 
Brodnica Górna — Henryk 
Smogłowski zapisuje wagę wor 
ków ze zbożem przywiezionych 
przez Leona Starka.

Zadecyduje operatywne 
kierownictwo polityczne

Ekipa robotnicza Stoczni Gdańskiej pra­
cująca w PGR Steblewo (powiat gdański), 
nie wie jak wpłynąć na kierownictwo go­
spodarstwa, aby usprawnić omłoty 1 do­
stawy.

W powiecie kwidzyńskim omłoty prze­
biegają bardzo opornie, ale towarzysze * 
KP oświadczają: „było źle, ale będzie wnet 
lepiej", mimo, że ich praca bynajmniej nie 
wskazuje na to, że tak właśnie będzie.

W POM-ach Nowy Staw, Piaski, Nowy 
Dwór mnożą się wypadki awarii maszyn, 
pijaństwa wśród pracowników i nikt temu 
nie przeciwdziała.

Kto powinien pomóc ekipie w Steblewie, 
dlaczego w Komitecie Powiatowym panu­
ją optymistyczne, a sprzeczne z istniejącą 
tam sytuacją nastroje, dlaczego wypadki 
awarii maszyn i pijaństwa wśród POM- 
owców mnożą się zamiast zanikać?

Gdyby Komitet Powiatowy w Pruszczu 
Gdańskim kierował politycznie akcją omlo 
tów i skupu, wiedziałby coś niecoś o pra­
cy ekipy stoczniowej w PGR Steblewie, 
znałby jej trudności, sytuację w gospo­
darstwie i udzielił pomocy.

Podobnie, gdyby Komitet Powiatowy w 
Kwidzynie zamiast pocieszać się, że „bę­
dzie lepiej“ zmobilizował w pierwszym 
rzędzie organizacje partyjne do jak naj­
szybszego zlikwidowania braków i niedo­
ciągnięć — powiat nie wlókłby się na sza­
rym końcu w akcji skupu.

I wreszcie gdyby komitety powiatowe w 
Malborku 1 Nowym Dworze kontrolowały 
działalność wydziałów politycznych POM, 
ple tylko wiedziały by o tym, że POM na 
Ich terenie nie spełniają swego zadania, 
ale potrafiłyby tak nimi pokierować, że z 
omłotami uporano by się w powiecie lepiej 
uli dotychczas, co przełamałoby również 
trudną sytuację w skupie, 
i Organizacje i instancje partyjne we 
wapomnlanych i niektórych Innych powia­
tach naszego województwa nie spełniają 
Jednak dotąd roli kierowników politycz­
nych kampanią ©młotową i skupem mimo, 
te na nich spoczywa najwyższa, bo partyj­
na odpowiedzialność za pomyślny przebieg 
cSiłcj akcji.

W spełnianiu tej podstawowej funkcji 
przeszkadzają im nieuzasadnione niczym 
nastroje samouspokojenia, tendencje tłu- 
marzenia własnych zaniedbań obiektyw­
nymi trudnościami, przechodzenia do po­
rządku dziennego nad szkodami, jakie Przy 
nosi nieodpowiednie obchodzenie się z ma­
szynami, pijaństwo itp.

Słaba jest również działalność podsta­
wowych organizacji partyjnych w trwają­
cej kampanii, ograniczona działalność agi­
tatorów partyjnych, anemicznie występu­
ją i Inne formy agitacji na wsi Wybrzeża, 
Nie stanowi ona jeszcze skutecznego oręża 
partii w mobilizacji pracującego aktywu 
do wykonywania obywatelskiego obowiąz­
ku — zaopatrzenia ojczyzny w chleb.

Towarzysze z organizacji partyjnych wy 
ręczają nierzadko w pracy traktorzystów, 
a pracownicy instancji partyjnych — a gro

nomów i pracowników rad narodowych, 
jakby na tym polegało polityczne kierow­
nictwo. Zbyt mało jednak uczyniono, aby 
uaktywnić gromadzkie i POM-owskie orga 
nizacje partyjne, postawić przed nimi za­
dania uporczywej walki z trudnościami 
i zaniedbaniami. Nie uruchomiono też sze­
rokiej rzeszy agitatorów w terenie i nie 
postawiono przed nimi konkretnych zadań, 
w zależności od sytuacji, jaka panuje w 
gromadzie, spółdzielni, czy PGR.

Agitacja, propaganda poglądowa — te 
niezwykle cenne i skuteczne formy od­
działywania na masy, nie są wcale, albo 
w znikomym tylko stopniu, wykorzysty­
wane w celu zmobilizowania wsi do szyb­
szych omłotów i dostaw dla państwa. Nie 
we wszystkich jeszcze powiatach pomyśla­
no o wydaniu „błyskawic". W jednym 
tylko powiecie — lęborskim, zdobyto się 
na wydanie gazetki powiatowej.

Źródłem opóźnienia województwa gdań­
skiego w  omlotach i skupie jest zatem za­
niedbanie pracy politycznej.

— Zbiory mamy lepsze, to wszystko pój­
dzie gładko — mówi wielu towarzyszy, 
jakby doświadczenia z ubiegłych lat, nie 
uczyły, że skup zboża to kampania poli­
tyczna, która przebiega w ostrej waloe 
klasowej, że dostawy zbóż usiłuje saboto. 
wać kułak, jego poplecznik i spekulant. 
Świadome opóźnianie zwózki 1 omłotów, 
demoralizowanie pracowników POM, sia­
nie nastrojów wyczekiwania — to dość 
często spotykane formy kułackiej dywersji 
i oporu przeciw zarządzeniom władzy lu­
dowej.A przecież taka postawa elementów ku- 
łacko-spekulanckich nie pozostaje bez de. 
mobilizującego wpływu na mało i średnio­
rolnych chłopów i w związku z tym ani 
na chwilę nie wolno osłabiać pracy poli­
tycznej, uświadamiającej.

Jakież są więc pilne zadania terenowych 
Instancji na W ybrzeżu?

Uświadomić organizacjom partyjnym ich 
olbrzymią odpowiedzialność z» przebieg 
całej kampanii w swojej gromadzie, w 
spółdzielni, PGR. Ustawić tak. prace in­
struktorów KP, aby spełniali oni w tere- 
nie funkcję pracowników politycznych, a 
nie agronomów czy pracowników Minister 
stwa Skupu. Rozwinąć wszechstronnie pro 
pagandę i agitację, wciągnąć do niej naj­
lepszy, najbardziej uświadomiony ak­
tyw, sięgać do wszystkich form oddzia. 
ływania na masy pracującego chłopstwa. 
Skupić główną uwagę na najbardziej za­
legające w skupie gminy i gromady. De­
maskować opór kułacki w różnych .lego 
formach, zwalczając go przy wyzwoleniu 
całej aktywności mało i średniorolnych 
chłopów, stosując jednocześnie przewidzia­
ne ustawą sankcje wobec opornych.

Tylko wówczas komitety powiatowe i 
gminne staną się faktycznie politycznymi 
kierownikami całej akcji. I tylko przy 
takim kierownictwie można zapewnić trwa 
łe sukcesy w walce o terminowe 1 pełne 
przeprowadzenie akcji skupu — jednego 
z decydujących odcinków walki o wzrost 
dobrobytu ludzi pracy w mieście 1 na wsi

Równocześnie zostały pod 
niesione ceny słomy odziar 
nionej i roszonej; cena 100 
kg słomy odziarnionej I kia ! 
s.y wyniesie 495 zł. a słomy 
roszonej — 740 zł. OdpoWied 
nio wzrastają ceny dla po­
zostałych klas.

Cenę siemienia lnianego u- 
stalono na 700 zł za 1 q. Od­
powiednio jak ceny słomy 
lnianej podwyższone zostają 
również ceny słomy oraz 
włókna konopnego, a cena 
1 q nasion konopnych usta­
lona została na 785 zł.

Wraz z tak znacznym 
wzrostem cen zarówno słomy 
i włókna, jak i nasion lnu 
i konopi, w miejsce dotych­
czasowego zwolnienia planta 
torów z obowiązkowych do­
staw zboża przy odpowied­
nim zamienniku, przysługi­
wać będzie plantatorom pra 
wo zmniejszenia obowiązko­
wych dostaw zboża o ilość 
zbóż, przypadającą z zakon­
traktowanej powierzchni.

(Dokończenie na str. 2)

R O Z K A Z
Ministra Obrony Narodowej

na święto Lotnictwa
SZEREGOWCY, PODOFICEROWIE, OFICERO­

WIE I GENERAŁOWIE W7OJSK LOTNICZYCH!
W dniu dzisiejszym naród polski i jego Siły Zbroj­

ne z dumą i radością obchodzą Święto Ludowego Lot­
nictwa Polskiego — czujnej i wiernej straży powietrz­
nych rubieży naszej Ojczyzny.

Ludowe siły powietrzne wierne chlubnym trady­
cjom polskiego lotnictwa, umacniając i zacieśniając 
więzy braterstwa broni z okrytym chwałą lotnictwem 
radzieckim witają dziesięciolecie Polski Ludowej no­
wymi osiągnięciami w szkoleniu i służbie.

Pozdrawiam Was w dniu Święta Lotnictwa i ży­
czę dalszych sukcesów w nieustannym umacnianiu 
zdolności bojowej Wojsk Lotniczych.

Pozdrawiam członków Związku Młodzieży Pol­
skiej 1 Ligi Przyjaciół 2ołnierza i życzę im dalszych 
osiągnięć w rozwoju i wychowaniu młodych kadr — 
lotnictwa sportowego oraz popularyzacji lotnictwa 
wśród młodzieży.

Niech żyje Ludowe Lotnictwo Polskie — chluba 
I duma naszego narodu!

Niech żyje nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa!

Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Spotkanie żołnierzy
w ojsk lotniczych

z ludnośelą Warszawy
WARSZAWA PAP. 21 bm. 

w przeddzień Święta Lotni­
ctwa odbyło się w hali ZS

Wizyla przyjaźni

Statek szkolny „Zetempow iec“ w ZSRR.
Na zdjęciu górnym: Polski statek szkolny „Zetempo- 

wiec“ w jednym 'z portów czarnomorskich",
Na zdjęciu dolnym: Grupa polskich marynarzy zme. 

dza muzeum Floty Czarnomorskiej.
Fot. — CAF

Gwardia w Warszawie uro­
czyste spotkanie żołnierzy 
wojsk lotniczych z ludnością 
stolicy.

Olbrzymią halę sportową, 
udekorowaną biało -  czerwo 
nymi i czerwonymi flagami, 
wypełniła 5-tysięczna rzesza 
uczestników uroczystości.

W prezydium zasiedli: wi­
ceminister obrony narodo­
wej gen. broni J. Bordziłow- 
ski, dowódca Wojsk Lotni­
czych gen. broni J. Turkiel, 
przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP — St. Pi- 
lawka, sekretarz KW PZPR 
J. Kędzierski i inni.

Po odegraniu Hymnu Na­
rodowego uroczystość zagaił 
w imieniu Stołecznego Ko­
mitetu Frontu Narodowego 
poseł Antoni Tracildewicz.

Następnie zabrał głos ser­
decznie witany przez zebra­
nych gen. bryg. W. Kadaza- 
nowicz.

„Na straży pokojowej pra­
cy naszego narodu — powie­
dział on m. in. — na straży 
bezpieczeństwa naszej o j­
czyzny stoi Wojsko Polskie, 
stoi polskie lotnictwo.

Żołnierze Wojsk Lotni­
czych nie szczędzą sił, by po 
mistrzowsku opanować wspa 
niały, nowoczesny sprzęt, 
jaki naród nasz daje swym 
lotnikom.

Są oni gotowi wykonać 
każde zadanie, jakiego wy­
magać od nich będzie spra­
wa obrony granic Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej".

Z kolei na mównicę wcho­
dzi przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP St. Pilawka, 
by* w imieniu organizacji 
ZMP-owskiej, » piastującej 
szefostwo nad Wojskami Lot 
niczymi, powitać żołnierzy, 
strzegących polskiego nieba.
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Azja wybiera pokój Or John ponownie wzywa Adenauera
Ko n f e r e n c j a

ska wytrąciła
genew- w tej konferencji przeczyłby 
z rąk zasadzie neutralności i nie 

amerykańskich podpa- uczestniczenia w wojennych 
laczy świata indochińską ża- blokach, którą to zasadę
giew, której iskrami chcieli 
cni rozpalić płomień wojny 
w całej Azji. Toteż dążąc 
uporczywie do zrealizowania 
swych zbrodniczych planów, 
wzmogli oni ostatnio swe 
agresywne wysiłki, stawia­
jąc tym razem, na szereg 
krajów Południowo-Wschod­
ni ej Azji.

Plany te koncentrują się 
wokół problemu utworzenia 
agresywnego bloku państw 
Azji Południowo -  Wschod­
niej tzw. SEATO. Specjalna 
konferencja międzynarodo­
wa w tej sprawie ma się od­
być 6 września w Manili na 
Filipinach. W obradach ma­
ją wziąć udział przedsta­
wiciele ośmiu rządów: USA, 
W. Brytanii, Francji, Austra 
lii, _ Nowej Zelandii, Syjamu, 
Filipin i Pakistanu. Fakt ten 
posiada swą głęboką wymo­
wę. Obecność bowiem zaled­
wie trzech państw azjaty-

przyjęto w bież. roku na kon 
ferencji w Cólombo, 

Propozycję w sprawie 
SEATO odrzucił również 
rząd Burmy. To samo uczy­
niły Indonezja i Cejlon. Na­
wet rząd japoński nie wyśle 
nikogo do Manili.

W związku z tym indone­
zyjska gazeta „Berita Indo- 
nesia" pisała, że Indonezyj­
czycy podobnie jak inne na­
rody Azji „dobrze znają me­
tody działania Amerykanów. 
Jasne jest, że nowy blok kry 
je w sobie ogromne niebez­
pieczeństwa. Jest to bowiem 
blok agresji w pierwszym 
rzędzie przeciwko. Chińskiej 
Republice Ludowej, z którą 
utrzymujemy dobre stosun­
ki".

Sprawa SEATO
ostrzega

W tych warunkach orga-

by ujawnił tajne
układu o EWO

W yw ia d  dr Jo h n a  
dla radia demokratycznego w Berlinie

BERLIN PAP. Agencja ADN donesi, że b. pre­
zydent zachodnio - niemieckiego Urzędu Ochrony 
Konstytucji dr John udzielił wywiadu przedstawi­
cielowi demokratycznego radia w Berlinie.

(Syjam, Filipiny, Paki- nizatorzy wojennego bloku 
stan) dowodzi, że Azja nie muszą zdawać sobie sprawę,

że na drodze realizacji ich 
planów wznoszą się potężne 
zapory. Toteż niepokój im­
perialistów z powodu wro­
giego wobec wojny stanowi­
ska narodów i szeregu rzą

widzi w projektowanym blo 
ku dobrego dla 6iebie intere­
su, ża państwa azjatyckie od 
mówiły udziału w SEATO.

Należy się więc zastano
wić, dlaczego tylko trzy rzą .. „
dy w Azji wyraziły zgodę na “ ow w Azji znajduje od- 
wzięcie udziału w konferen- zwierciedlenie w publicznych 
cji w Manili, choć propozy- wystąpieniach zachodnich 
cje w tej sprawie otrzymało działaczy politycznych.' 
wiele innych państw konty- B. podsekretarz stanu

USA, Smith w swym prze­
mówieniu wygłoszonym 1

nentu azjatyckiego?

Nauka historii 
ostatnich lat

sierpnia br. zachował wielką 
ostrożność, mówiąc o real­
nych szansach utworzenia 

Przyczyna tego stanu rze- SEATO i przyznał, że „ist- 
czy tkwi przede wszystkim n'eie _ wiele czynników, ogra 
w pokojowej woli narodów cza ją cych  możliwości ucze-
Azji. Narody, te widzą bo­
wiem, co się wokół nich dzie 
je, a historia ostatnich lat 
okazała się bardzo pouczają­
cą, dostarczając faktów, któ­
re przy ich porównaniu na­
rzucają nieodparte wnioski.

Pierwszy taki wniosek na­
sunęły Chiny Ludowe.

Azja zdaje sobie dziś w 
pełni sprawę z tego, że Chi­
ny, które dopiero pięć lat te 
mu zdobyły wolność, są dziś 
potęgą bez precedensu w no­
wożytnych dziejach Azji. I 
— co jest nader istotne — 
potęga ta nie zagraża ma­
łym krajom, a wręcz odwrot 
nie — mocarstwo chińskie ze 
wszechmiar popiera dążenia 
narodów azjatyckich, walczą 
cych o prawo samostanowie­
nia o swym losie, o niepod­
ległość, o wolność.

Drugi wniosek nasuwa po­
lityka imperializmu.

Ludy Azji widzą doskona­
le, że tam, gdzie swe brudne 
łapy maczają amerykańscy 

. imperialiści, nic dobrego dla 
Azji nie może wyniknąć. Do­
bitnym przykładem słusznoś 
ci tego rozumowania są dwie 
gehenny „madę in USA“ : ko 
reańśka i indochińską.

Wszystko to powoduje, że \ 
ludy wywierają nacisk na 
swe rządy, domagając się od 
nich wkroczenia na drogę po 
kojowego współistnienia 
wszystkich narodów azjatyc­
kich.

Azja nie chce armat
Jest więc zupełnie zrozu­

miałe, że narody Azji nie 
"bacząc na groźby, manewry 
dyplomatyczne, brutalny 
szantaż oraz obietnice sła­
wetnej amerykańskiej „po- 
mocy", z całą stanowczością 
odrzucają wojenne żądania 
imperialistów.

Jaskrawo uwidoczniło się 
to w reakcji na propozycję 
utworzenia SEATO. Zewsząd 
odezwały się głosy, piętnu­
jące wojenne dążenia Wa­
szyngtonu. Tak np. hinduska 
gazeta „Nation Herald" pi­
sała w artykule wstępnym, 
że „SEATO — to przestęp­
stwo wobec narodów Azji".
A Wszeehindyjski Kongres 
Pokoju zażądał wręcz opusz­
czenia terytorium Azji przez 
obce wojska.

Charakterystyczny jest też 
głos dziennika „Hindustan 
Times“, uważanego za pół 
oficjaLny organ rządu hindu­
skiego. Gazeta ta pisała nie­
dawno m. in.: „Jest rzeczą 
zdumiewającą, że dziś jesz­
cze państwa zachodnie wy­
obrażają sobie, iż mogą de­
cydować o losie krajów azja 
tyckich bez zgody tych kra­
jów. Kraje Azji Południowo- 
Wschodniej potrzebują prze­
de wszystkim pokoju i poprą 
wy sytuacji materialnej 
swych narodów, a nie broni 
i bloków wojskowych. Kraje 
azjatyckie potrzebują masła, 
a nie armat".

Premier Indii, Nehru, od­
powiadając ministrowi Ede­
nowi na propozycję uczestni 
czenia w konferencji na Fi­
lipinach oznajmił, że udział

stniczenia w takim porozu­
mieniu szeregu państw Po­
łudniowo - Wschodniej Azji“ .

Podobnie żałosny ton wy­
czuwa się w niedawnym 
przemówieniu ministra 
spraw zagranicznych Nowej 
Zelandii — Webba. Z gory­
czą w głosie stwierdził on, 
że trudno jest mówić o ja­
kimkolwiek „zapewnieniu 
bezpieczeństwa“ (tj. o utwo­
rzeniu bloku wojennego) do­
póki narody Colombo (In­
die, Pakistan, Indonezja, 
Burma, Cejlon), „będą prze­
jawiać aktywną wrogość".

A wrogość ta, wrogość wo 
bec wojny przybiera w Azji 
na sile. Nie wićmy wpraw­
dzie jakie będą rezultaty kon 
ferencji w Manili, ale nie­
obecność na niej przedstawi 
cieli szeregu krajów Azji 
można potraktować jako 
ostrzeżenie dla amerykań­
skich imperialistów, by w 
swych wojennych machloj­
kach nie stawiali na Azję, 
Bo Azja to dla nich „zły 
koń“.

J. w a c z y Ns k i

PYTANIE: Jak ocenia pan 
oddźwięk konferencji praso­
wej, urządzonej przez pana 
w Berlinie 11 sierpnia 1954 
roku?

ODPOWIEDŹ: Na pytanie 
to nie mogę odpowiedzieć 
jedną sumaryczną formułą. 
Pragnąłbym najpierw stwier 
azić, że poważne dzienniki 
krajowe i zagraniczne wyraź 
nie potwierdziły moje wypo­
wiedzi. Dotychczas nie oba­
lono żadnego mego twierdze­
nia. Ani rząd boński, ani pra 
sa zachodnio -  niemiecka nie 
podjęły w żadnej formie rze 
czowej polemiki z moimi wy 
powiedziami. W swej bezrad­
ności i zamieszaniu mogą one 
zdobyć się jedynie na obrzu­
canie mnie obelgami i oskar­
żanie o zdradę. Liczne listy, 
które otrzymuję z Zachodu 
i Wschodu, dowodzą, że da­
łem wyraz prawdziwym as­
piracjom narodu niemieckie­
go, ostrzegając przed grożą­
cym nam niebezpieczeń­
stwem wojny i nawołując do 
akcji na rzecz zjednoczenia 
Niemiec.

PYTANIE: Jak ustosunko­
wuje się pan do zarzutu po­
pełnienia zdrady, wysunięte­
go przeciwko panu przez 
rząd boński?

ODPOWIEDŹ: Dziwi mnie 
nieco, że nąwet niektórzy po 
litycy SPD stawiają mi za­
rzut „zdrady demokracji". 
Jednakże takie oskarżenia 
nie mogą mnie dotknąć, nie 
wyrażałem bowiem nigdy 
zgody na politykę „europej­
skiej wspólnoty obronnej". 
Zdradą wobec narodu nie­
mieckiego jest separatystycz 
na polityka dr Adenauera: 
oderwanie republiki związko 
wej od Niemiec przez włą­
czanie jej do „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, upor­
czywe uchylanie się dr Ade­
nauera od rokowań z przed­
stawicielami NRD lub ze 
Związkiem Radzieckim, oczer 
nianie tych wszystkich w re­
publice związkowej, którzy 
podejmują wysiłki zmierza­
jące do pokojowego zjedno­
czenia Niemiec lub do poro­
zumienia 1 wymiany handlo­
wej ze Wschodem.

PYTANIE: Jak tłumaczy 
pan fakt, że dr Adenauer 
dotychczas nie udzielił żad­
nych wyjaśnień w sprawie

swojego przedwczesnego de- 
menti na temat tajnych klan 
zul dodatkowych do układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ ?

ODPOWIEDŹ: Jak powie­
działem już na konferencji 
prasowej, dementi dr Ade­
nauera było swoistym wpa- 
dunkiem psychologicznym. 
Już sam fakt, że dr Ade­
nauer zaprzeczył istnieniu 
tajnych klauzul układu o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“, zanim powiedzia­
łem o tym, dowodzi, że ta­
kie tajne klauzule istnieją. 
Mówiąc jeszcze wyraźniej 
stwierdzam, że w sprawie 
wspomnianych przeze mnie 
tajnych klauzul dodatko­
wych do układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, 
których istnieniu p. dr Ade­
nauer z takim naciskiem za­
przeczył, pertraktował z 
agentami zachodnimi jesie­
ni ą 1952 roku p. prof. Grewe 
w myśl instrukcji samego 
dr Adenauera i że zostały 
one uznane za wiążące w 
tajnej korespondencji noszą­
cej podpis sekretarza stanu 
dr Lenza.

W swoim czasie dr Ade­
nauer kazał wyraźnie wszy­
stkim uczestnikom, ażeby nie 
mówili z nikim o tych taj­
nych klauzulach dodatko­
wych do układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej", 
ponieważ należało je utrzy­
mywać w tajemnicy nie tyl­
ko w ogóle, lecz w szczegól­
ności przed SPD. Co do mnie 
osobiście, to p. dr Adenauer 
polecił mi również za po­
średnictwem p. dr Globke, 
ażebym nie mówił o tych taj 
nych klauzulach dodatko­
wych nawet z alianckimi ofi 
cerami łącznikowymi. Raz 
jeszcze wzywam dr Ade­
nauera do zakomunikowania 
tajnych klauzul układu o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“ Bundestagowi i na­
rodowi niemieckiemu.

PYTANIE: Co sądzi pan 
o żądaniu wysuniętym w re­
publice związkowej, aby mi­
nistrowie Kaiser i Schroeder 
ustąpili, ponieważ pan, pa­
nie doktorze, przeszedł do 
NRD?

ODPOWIEDŹ: Żądanie to 
jest wyraźną dywersją, jak 
zresztą wszystko inne, co dr

W rocznicą wyzwolenia Rumunii

10 lat -  to więcej niż wieki
(K o r e s p o n d e n c ja  w łasn a  z B u k aresztu )

Dwie daty: 23 sierpnia 
1944 — 23 -sierpnia 1954. 
Dziesięć lat. Niewiele to w 
historii narodu. Jednak w 
tym dziesięcioleciu doko­
nano więcej dla dobra na­
rodu rumuńskiego, niż na 
przestrzeni wieków. Pod 
przewodem partii klasy ro 
botniczej naród rumuński 
wyrzucił na zawsze do 
śmietnika historii — i ob­
szarników, i wielkich kapi­
talistów, i królów. Udarem 
nił prowokacje rodzimej 
reakcji i jej zagranicznych

mocodawców. Dawne bur- 
żuazyjne partie i prawico­
wa socjaldemokracja zde­
maskowały się jako partie 
zdradzieckie, antyludowe, 
i straciły poparcie mas. 
Umożliwiło to obalenie mo 
narchii i proklamowanie 30 
grudnia 1947 r. republiki 
ludowej.

Lud zaczął budować swo 
je szczęście. I dzisiaj, 
gdy rzucimy spojrzeniem 
wstecz, w przeszłość tego 
burzliwego 1 twórczego 
dziesięciolecia, widzimy,

jak wiele zmieniło się w
naszej ukochanej ojczyźnie, 
jak wielkie są sukcesy na­
szego narodu.

W Hunedoara, w Resita, 
w nowych wielkich pie­
cach hutniczych bulgocze 
stal. W Bicaz zostanie 
wkrótce ujarzmiony wart­
ki nurt Bystrzycy. Na niej 
budowniczowie elektrowni 
wodnej im. Lenina wzno­
szą olbrzymi masyw *— mi 
lion metrów sześciennych 
żelbetonu.

W mieście Stalin, — ser-

Na zdjęciu: W fabryce maszyn włókienniczych „Unirea“' w Cłuf,

klauzule
Adenauer w związku z moim 
przejściem do NRD powie­
dział czy też zarządził. Dr 
Adenauer szuka obecnie ko­
złów ofiarnych, aby uczy­
nić je odpowiedzialnymi za 
sytuację bez wyjścia, w któ­
rą wciągnął republikę związ­
kową.

PYTANIE: Go sądzi pan o 
oświadczeniu prezydenta Ei-: 

• senhowera, że dla USA woj­
na prewencyjna jest nie do 
pomyślenia? Czy to oświad­
czenie prezydenta Eisenhowe 
ra nie stoi w jaskrawej 
sprzeczności ze stwierdze­
niem pańskim, że Stany Zjed 
noczone przygotowują wojnę 
przeciwko Wschodowi?

ODPOWIEDŹ: Uwzględnia 
jąc moją znajomość stosun­
ków amerykańskich uwa­
żam, że prezydent Eisenho­
wer złożył to oświadczenie 
pod naciskiem bardzo kry­
tycznie nastawionej opinii 
publicznej USA w obliczu 
przyszłych wyborów do Kon 
gresu. Narodowi amerykań­
skiemu musiał on dać piguł­
kę uspokajającą, gdyż naród 
amerykański sam wie najle­
piej, że partia wojenna w 
Pentagonie . nadal przygoto­
wuje wojnę przeciwko 
Wschodowi. Wiem to z pierw 
szego źródła, gdyż w czerw­
cu rozmawiałem w Waszyng 
tonie m. in. również z gen. 
Willemsem, zastępcą szefa 
wywiadu amerykańskich sił 
zbrojnych i z członkami je­
go sztabu w Pentagonie.

PYTANIE: Co zdaniem
pańskim powinno się stać w 
Bonn?

ODPOWIEDŹ: Moim zda­
niem, a zresztą nie tylko 
moim zdaniem, polityka „eu 
ropejskiej wspólnoty obron­
nej“ dra Adenauera znalazła 
się w ślepej uliczce, ponie­
waż ludzie na Zachodzie za­
czynają pomału rozumieć, że 
nie jest to polityka kon­
struktywna, prowadząca do 
pokojowego rozwoju Euro­
py,- lecz ni mniej ni więcej 
tylko polityka wojskowego 
zglajszachtowania Zachodu 
przeciwko Wschodowi, która 
prędzej czy później musi do­
prowadzić do wojny. Dr 
Adenauer oświadczył sam 
niedawno w wywiadzie udzie 
lonym publicyście dr Fried- 
laenderowi, że związał swe 
losy z polityką EWO-. Gdyby 
chciał być konsekwentny, 
powinien ustąpić, ponieważ 
uprawiana przezeń polityka 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej", już się załamała. 
Ponadto on i zwolennicy jego 
polityki nie zrozumieli, że 
wszelka polityka, która zmie 
rza do tego, aby zglajszach- 
tować militarnie Europę za­
chodnią ze Stanami Zjedno­
czonymi przeciwko Wscho­
dowi, jest nieaktualna. Nie 
powinno to jednak stać się 
powodem zagłady Europy.

cu kraju — z olbrzymiej 
fabryki płynie potok ty­
sięcy rumuńskich trakto­
rów, nigdy przedtem nie 
produkowanych w naszym 
kraju. Na skraju miasta 
Braila kilka lat temu wyroś 
ła fabryka koparek. 1 ma­
ja ubiegłego roku przez 
szeroko otwarte wrota za­
kładów „23 sierpnia" w 
Bukareszcie przejechały 
pierwsze wyprodukowane 
w Rumunii samochody cię 
żarowe...

Na rusztowaniach no­
wych budowli rośli nowi 
ludzie — gospodarze włas­
nego kraju. Z szeregów ro 
botniczych wyszły tysiące 
przodowników pracy. Zna 
ni w całym kraju są tacy 
ludzie, jak tokarz Nicolae 
Vasu — bohater pracy so­
cjalistycznej, hutnik Du- 
mitru Obradovici, górnik 
Kopetim Gheza, który 10 
kwietnia 1953 r. wykonał 
zadania planu pięcioletnie 
go, przystępując do (wydo­
bywania węgla na poczet 
1956 r. — i tylu, tylu in­
nych...

I wieś nasza zmieniła 
swoje oblicze. Coraz wię­
cej chłopów pracujących 
uprawia ziemię stosując 
nowoczesne metody. Licz­
ba spółdzielni produkcyj­
nych i zrzeszeń uprawy zie 
mi przekroczyła już 4.300 
i rośnie w dalszym ciągu.

Zaczynają już wydawać 
pierwsze owoce uchwały 
Plenum KC Rumuńskiej 
Partii Robotniczej z sierp­
nia ubiegłego roku. Partia 
powiedziała: należy podjąć 
niezbędne kroki dla szyb­
kiego rozwoju przemysłu 
lekkiego i rolnictwa oraz 
podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących. We­
zwanie partii podjął cały 
kraj.

Wiele by jeszcze można 
mówić o tym, co zdobył 
naród rumuński w ubieg-

Konferencja brukselska
odzuiierciedla kryzys

»Europejskiej wspólnoty obronnej«
BRUKSELA PAP. 21 sier­

pnia, w trzecim dniu obrad, 
konferencja brukselska zna­
lazła się w krytycznym sta­
dium. Okazało się, że ani 
„poprawki“ Mendes-Fran- 
ce‘a, ani leż nowe propozy­
cje Spaaka nie zdołały za­
trzeć poważnych rozbież­
ności między uczcstn.kami 
konferencji, chociaż wszyst­
kie te propozycje nie zmie­
niają w niczym istotnej 
treści agresywnego układu 
paryskiego i jakkolwiek u- 
ezestnicy konferencji, mimo 
pewnych różnic natury tak­
tycznej i formalnej, dążą w 
zasadzie do wspólnego celu. 
Celem tym jest zrealizowa­
nie „europejskiej wspólnoty 
obronnej" i utorowanie dro­
gi do odbudowy Wehr­
machtu.

W kołach dziennikarskich 
stwierdza się, że w Bruk­
seli podejmowane są wszel­
kie możliwe kroki, ażeby 
osiągnąć pewien „kompro­
mis“, który byłby przynętą 
dla niektórych chwiejnych 
członków parlamentu fran­
cuskiego podczas zbliżającej 
się debaty nad sprawą „ar­
mii europejskiej".'

Czwarte z kolei posiedze­
nie konferencji zakończyło 
się dopiero przed świtem 21 
sierpnia. Jednym z najbar­
dziej „dramatycznych" mo­
mentów tego posiedzenia by­
ło . wręczenie o północy pre­
mierowi francuskiemu Men- 
des-France pisma sekreta­
rza stanu USA Dullesa. Pi­
smo to przywiózł ambasador 
nadzwyczajny USA Bruce, 
który znowu zawitał nagle 
do Brukseli. Treść pisma Dul 
lesa trzymana jest w tajem­
nicy. Jak słychać w kołach 
dziennikarskich, Dulles zale­
ca z naciskiem premierowi 
Mendes-France „dokonanie 
dodatkowego wysiłku, ażeby 
nie załamała się „europejska 
wspólnota obronna“.

W sobotę od wczesnego 
rana Bruce rozpoczął serię 
osobistych rozmów z delega­
tami. Spotkał się on kolejno 
z Adenauerem, z belgijskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych Spaakiem i z Mendes- 
France'em.

Komentarze prasy burżu- 
azyjnej towarzyszące Obra! 
dom konferencji bruksel­
skiej zdradzają ogromną 
konsternację z powodu prze­
biegu konferencji, która — 
jak stwierdza wielu obserwa 
torów — odzwierciedla kry­
zys „europejskiej wspólnoty 
obronnej".

Niemiecki dziennik „Neue 
Ruhr - Zeitung" przyznaje, 
że adenauerowska teoria zje 
dnoczenia Niemiec w drodze 
„polityki siły" nie zdała abso 
lutnie egzamihu. Trzeba więc 
— stwierdza dziennik szukać 
innych możliwości zjednoczę

nia. Możliwości takich mo­
głaby dostarczyć nowa kon­
ferencja czterech mocarstw, 
której centralnym punktem 
powinno być zagadnienie bez 
pieczeństwa ogólnoeuropej­
skiego.

Również „Mittelbayerische 
Zeitung" podkreśla, że do­
tychczasowa polityka bońska 
zawiodła.

Rzecznik delegacji zachód- 
nio-niemieckiej oświadczył 
w sobotę wieczorem, że 
Churchill nadesłał osobisty 
list do Adenauera. List ten 
pozostaje w związku z kry­
tyczną sytuacją na konferen­
cji brukselskiej.

Z  p o b y t u
laboutzystów w Chinach
PEKIN PAP. — Agencja 

Nowych Chin donosi, że w 
dniu 20 sierpnia delegacja 
brytyjskiej partii labourzy- 
stowskiej z C. Attlee na cze­
le przybyła z Pekinu do 
Mukdenu.

SchmidtWittmack
— poseł do Bundestagu 

i członek komisji 
do spraw „armii
prosi o azyl 

w  A / f l O
BERLIN PAP. Jak donosi 

agencja ADN, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zako­
munikowało, że do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej przybył poseł do bun- 
destagu bońskiego z ramienia 
CDU (Unii Chrześcijańsko - 
Demokratycznej) Karl Franz 
Schmidt Wittmack i po od­
byciu rozmów z odpowie­
dzialnymi osobistościami po­
prosił o azyl w NRD dla sie­
bie, swojej żony i córki. Azyl 
został udzielony.

Poseł Schmidt Wittmack 
uzyskał jednocześnie prawo 
prowadzenia działalności po­
litycznej w NRD. W Bon po 
seł Schmidt Wittmack był 
członkiem komisji do spraw 
„armii europejskiej“ oraz ko 
misji do spraw ogólnonie- 
mieckich. Należał on rów­
nież do komitetu frakcji 
CDU zajmującego się spra­
wami polityki zagranicznej i 
bezpieczeństwa europejskie­
go, oraz był członkiem kie­
rownictwa hamburskiej or­
ganizacji CDU.

Uchwala Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1 noicl> oraz zabezpiecza inte­

resy plantatorów przy odbio- 
Podniesiona zostaje norma rze plonów przez powołanie
wysiewu nasion lnu ze 140 
kg na 150 kg, a konopi przy 
uprawie dwustronnej z 80 na 
100 kg na 1 ha, co przyczyni 
się do wzrostu wydajności 
upraw.

Podobnie korzystnie rozwią 
zane zostało zagadnienie na­
wożenia. Nastąpiło bowiem 
dalsze zwiększenie dawek 
nawozów mineralnych dla 
lnu o około 20 proc. (azoto­
we, fosforowe), a dla kono­
pi o około 30 proc. (fosforo­
we) i około 20 proc. (potaso­
we).

Uchwała wprowadza pow­
szechne ubezpieczenie, plan­
tacji lnu i konopi na wypa­
dek zniszczenia przez choro­
by, szkodniki i inne okolicz-

Demonstracje
za przyłączeniem 

C$rpru d o  Grac|i
SOFI \ PAP. Przedstawiciel 

Grecji w ONZ zwrócił się do 
sekretarza generalnego ONZ z 
prośbą o rozpatrzenie przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ spra­
wy Cypru. 20 bm. odbyły się w 
wielu miastach Grecji demon­
stracje za przyłączeniem Cypru 
do Grecji. Dziesiątki tysięcy 
mieszkańców Aten na wielkim 
wiecu, który odbył się w stoli­
cy, oświadczyło gotowość walki 
o wyzwolenie Cypru.

Fabryka „Radio Popular'• w Bukareszcie produkuje 
aparaty radiowe cieszące się dzięki swej dobrej jakości i 
przystępnej cenie dużym powo azenietn.

Na zdjęciu: Sprawdzanie odbiorników typu „S 531"
przed pakowaniem.

typu 
Fot, — CAF

łym dziesięcioleciu. Mo­
żna by opowiadać o tym, 
że w Bukareszcie, Hune­
doara, Resita, w Dolinie 
Jiului, w mieście Stalin, 
we wszystkich pozostałych 
ośrodkach robotniczych, 
wybudowano w latach wła 
dzy ludowej nowe dzielni­
ce mieszkaniowe o łącz­
nej powierzchni ponad 
1.730.000 metrów kwadra­
towych... O tym, że w sa­
mym tylko ubiegłym roku

trzysta tysięcy analfabe­
tów nauczyło się czytać i 
Pisać...

Pod kierownictwem par­
tii klasy robotniczej, któ­
ra swą polityką potwier­
dza na każdym kroku, iż 
troska o człowieka pracy 
i jego potrzeby jest jej naj 
wyższym celem, w naszej 
ojczyźnie wznoszą się co­
raz wyżej zręby nowego 
świata, zręby socjalizmu.

SILYIU PODINA

na każdym punkcie skupu 
słomy w okresie jego dzia­
łalności społecznej komisji, 
której zadaniem będzie roz­
patrywanie na miejscu skarg 
i zażaleń plantatorów na 
niewłaściwą klasyfikację 1 
naruszanie ich Interesów 
przez aparat skupu.

Uchwała nakłada obowią­
zek otoczenia uprawy roślin 
włóknistych opieką ze strony 
służby rolnej, instytutów na 
ukowo -  badawczych i Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej 
w kierunku przestrzegania 
przez plantatorów prawidło­
wych zmianowań, zachowa­
nia właściwych terminów 
uprawy i siewu, przestrzega 
nia zabiegów pielęgnacyj­
nych oraz prawidłowego zbio 
ru i przygotowania plonu do 
dostawy.

Uchwała z sierpnia br. 
jest wyrazem troski partii i 
rządu o jak najszybszą reali 
zację zadań postawionych w 
uchwale rządu z dnia 23. 
XII. 1953 r. w sprawie pod­
niesienia produkcji lnu i ko 
nopi oraz wzmożenia pomo­
cy agrotechnicznej i organi­
zacyjnej plantatorom tych 
upraw, która wytycza zasad 
nicze kierunki rozwoju pro­
dukcji roślin włóknistych, 
produkcji nasion lnu i kono 
pi, mechanizacji uprawy, 
szkolenia i propagandy ora2 
zapewnienia odpowiednio 
przygotowanych fachowych 
kadr dla realizacji nakreślo­
nych zadań.

ZafcezpieczająC wykonanie 
tych zadań, uchwała nakła­
da na poszczególne resorty 
obowiązki, których wykona­
nie stanowi warunek popra­
wy sytuacji na odcinku pol­
skiego Iniarstwa i konopiar- 
stwa.

I tak np. zobowiązuje kie 
rownictwo odpowiednich re 
sortów do udzielenia spół­
dzielniom produkcyjnym i 
indywidualnym gospodar­
stwom rolnym nieodzownej 
pomocy organizacyjnej i a- 
grotechnicznej, celem rozsze 
rżenia obszaru uprawy roślin 
włóknistych oraz osiągnię­
cia wyższej wydajności i ja­
kości plonu.

W ten sposób obie te u- 
chwały dotyczące uprawy roś 
lin włóknistych stanowią po 
ważną dźwignię rozwoju u- 
prawy lnu i konopi i stwarza 
ją realne podstawy, aby w 
roku bież. rolnicy w szero­
kim zakresie przystąpili do 
akcji kontraktacyjnej, a na 
powiększonych areałach u- 
praw roślin włóknistych wy 
korzystali j zastosowali 
wszystkie środki postawione 
im przez partię i rząd dla o- 
siągnięcia wysokich plonów 
i dobrej jakości zbiorów ze 
swoich plantacji

Wymiana jeńców
w Modlinach

PAP- Jak donoszą z 
Wietnamu w dniu 20 bm. naczel 
ne dowództwo Wietnamskiej Ar 
mil Ludowej przekazało stronie 
l/ennC,Uiki,e-1 w m‘eście sam Son 

jeńców wojennych w tym 
u. Europejczyków, 26 Alrykań- 
czyków, 7 Australijczyków 1 50 
innych. Dowództwo naczelne 
wojsk francuskich przekazało 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
2.800 Jeńców wojennych.
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Codzienne zadania
załogi G P Z B

— Musimy dążyć do tego, aby każdy z nas czul się 
prawdziwym gospodarzem swej budowy...

— Tak mówił na konferencji partyjno-ekonomicz­
nej Gdańskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budownic 
twa brygadzista ciesielski z budowy „Politechnika“, 
tow. PARTYCZEK, inicjator wart przedkonferencyj- 
nych. Podobnie mówili inni dyskutanci, stwierdzając, że 
jedynie wzrost świadomości załogi, jedynie rozbudzenie 
i ugruntowanie jej poczucia gospodarza budowy, za­
pewni osiągnięcia w walce o obniżkę kosztów włas­
nych. 1 te właśnie wypowiedzi świadczyły o poważnej 
pracy politycznej, która niewątpliwie poprzedziła kon­
ferencję partyjno-ekonomiczną w GPZB.

Niemniej to, co zrobio­
no —’ to dopiero początek 
walki o obniżkę kosztów wla
snych, którą musi podjąć 
cała załoga zjednoczenia. 
Drogi i środki, które do tego 
wiodą, wskazują podjęte 
przed konferencją uchwały.

SYSTEM LIMITOWANIA 
MATERIAŁÓW MUSI ZDO-'
BYC PRAWO OBYWATEL­

STWA
Zagadnieniu temu tak w 

referacie, jak i podczas dys­
kusji na konferencji poświę­
cono wiele uwagi. Koniecz­
ność dalszego rozwijania ru­
chu socjalistycznego współ­
zawodnictwa w oparciu o 
najnowsze metody pracy (m. 
In. system limitowania mate­
riałów) podkreślano w każ­
dej niemal wypowiedzi. Mó­
wili o tym szczególnie dużo 
robotnicy z budowy „Poli­
technika“.

Jeszcze przed 5 miesiąca­
mi na budowie tej gospodar 
ka materiałowa pozostawia­
ła wiele do życzenia. Robot­
nikom wydawano tyle cemen 
tu, cegieł gwoździ, ile za 
żądali. Słowem, każdy brał 
tyle, ile chciał i nie musiał 
się z tego wyliczać. „Nie­
wdzięczny“ obowiązek rozli­
czania się pozostawiono ma­
gazynierowi, albo brygadziś­
cie. Obecnie, odkąd na bu­
dowie przy rozliczeniach ro­
boczych zaczęto wydawać 
karty limitowe, czyli wpro­
wadzono zasady rozliczania 
się Z pobranych materiałów 
przez każdego członka bry­
gady, sytuacja uległa zasad­
niczej zmianie. Tym bardziej, 
że nowowprowadzony system 
limitowania przewiduje do­
datkowe premiowanie robot 
ników za oszczędne zużycie 
materiałów.

W II kwartale br. budowa 
„Politechnika“ mogła wygos 
podarować poważną nadwyż 
kę, dzięki takiej gospodarce 
materiałami. Dziś na budo­
wie nie ma ani jednego ro­
botnika czy inżyniera, który 
nie mówiłby z dumą o wy­
nikach oszczędnej gospodar­
ki.

A każda zaoszczędzona zło 
tówka to nowe domy, miesz­
kania, nowe zieleńce, szkoły 
i fabryki. Trzeba, aby zro­
zumiały to również załogi 
innych budów i jak najszyb­
ciej przeszły do pracy, opar­
tej na nowych metodach.

b r a k  d o k u m e n t a c j i
NIE USPRAWIEDLIWIA 

„CHOMIKOWANIA"
Lecz ze sprawą tą wiąże 

się jeszcze jedno ważne za­
gadnienie, jakim jest sprawa 
terminowego dostarczenia 
przez biura projektów właś­
ciwej dokumentacji technicz 
nej.

Zarówno wprowadzenie

prawidłowej gospodarki ma­
teriałowej na budowach, jak 
poprawa jakości i użytkow- 
ności projektów i kosztory­
sów wymaga bliskiego kon­
taktu projektantów z budo­
wą, wprowadzenia odpowie­
dzialności inwestora za błęd­
ne i nieterminowe dostarczę 
nie dokumentacji. I w tym 
tkwi sedno zagadnienia 
Brak bowiem kosztorysów 
uniemożliwia ustalenie pra­
widłowego zapotrzebowania 
na siłę roboczą i materiały, 
nie mobilizuje kierowników 
budów do stałej analizy 
kształtowania się kosztów 
własnych i walki o ich ob­
niżkę. Nie bez winy jest tu 
i kierownictwo budów, które 
niezbyt energicznie, a nieraz 
wcale nie bije się o otrzy­
manie na czas dokumenta­
cji. Z taką opieszałością na­
leży skończyć jak najszyb­
ciej.

Między innymi wielu towa 
rzyszy próbowało na konfe­
rencji brakiem dokumentacji 
wytłumaczyć powstawanie 
nadmiernych zapasów mate­
riałowych na budowach. O 
tym zaś, że konieczność zli­
kwidowania nadmiernych za 
pasów materiałowych jest w 
zjednoczeniu paląca, świad­
czyć może przykład zaczerp­
nięty z budowy ZEOP w El­
blągu, gdzie w II dekadzie 
lipca stan zapasów cementu 
wynosił.około 500 ton, co sta 
nowi połowę miesięcznej pu 
li przydziałowej całego zje­
dnoczenia.

Zerwanie z tymi „chomi­
kowymi“ metodami gospoda 
rowania musi się stać naka­
zem dla wszystkich budów 
GPZB. W uchwałach konfe­
rencji słusznie więc podkreś 
łono konieczność zmniejsze­
nia do dnia 30 września ist­
niejących ponadnormatyw­
nych zapasów o 65 proc,

JESZCZE O POSTĘPIE 
TECHNICZNYM

Jak poważne znaczenie w 
walce o obniżkę kosztów 
własnych ma stosowanie sze 
rokiego postępu techniczne­
go — nie trzeba długo uza­
sadniać. Warto za to przyj­
rzeć się jak wygląda ta spra 
wa na poszczególnych budo­
wach GPZB. Dla przykładu 
weźmy chociażby zestawie­
nie liczb obrazujących wy­
korzystanie sprzętu w I pół­
roczu na 4 budowach. 
Budowa Politechniki 82,3% 
Stocznia Remontowa 89,1% 
Budowa D 24 */o
Pleniewo 18 ,0

Cyfry te sygnalizują, że 
sprawą wykrycia i wykorzy­
stania tych wszystkich re­
zerw, jakie kryje niewyko­
rzystana zdolność produkcyj 
na maszyn i urządzeń — 
trzeba zająć się jak najszyb­
ciej. Słuszny był wniosek

jednego z towarzyszy, ażeby 
baza sprzętu jak najszybciej 
zaktualizowała ewidencję 
sprzętu, znajdującego się na 
poszczególnych budowach i 
bliżej zainteresowała się pra 
cą operatorów.

Nie zapominajmy, że po­
stęp techniczny to między 
innymi uzyskanie lepszej ja 
kości produkcji — przy 
mniejszym nakładzie pracy 
ludzi, oszczędniejszym zuży­
ciu materiałów i środków fi 
nansowych.

WALKA O POTANIENIE 
BUDOWNICTWA 
TO NIE AKCJA

O tym pamiętać muszą 
wszyscy pracownicy budo­
wnictwa tak robotnicy, jak 
mistrzowie i inżynierowie. 
Tak okres przygotowawczy, 
jak i sama konferencja par- 
tyjno-ekonomiczna w GPZB 
wykazały, że praca politycz­
na, wyjaśnianie załodze isto 
ty i celu walki o obniżkę 
kosztów własnych daje po­
ważne rezultaty, ^twierdze 
niem tego może być między 
innymi cenne zobowiązanie 
załogi odcinka Stoczni Gdań 
skiej, która postanowiła pra 
cować tak, by nie dopuścić 
do deficytu na budowie i 
wezwała do współzawodnic­
twa inne budowy.

Trzeba teraz, aby organi­
zacja partyjna i cały aktyw 
związkowy potrafiły ten 
przedkonferencyjny styl pra 
cy przyswoić sobie na co- 
dzień, stosować go stale. A 
wtedy, wraz z nowymi bu­
dowlami, wyrośną nowi lu­
dzie — którzy swą stałą gos 
podarską troską sprawią, że 
budowane domy i fabryki 
będą nie tylko wciąż pięk­
niejsze i lepsze, ale również 
tańsze.

M. Milczarek

Piękne sukcesy
załogi „Arki“

i portowców Gdyni
W dniu 18 bm. w Woje­

wódzkiej Radzie Związków 
Zawodowych w Gdańsku 
odbyła się wspólna narada 
członków Kolegium Mini­
sterstwa Żeglugi i Zarządu 
Głównego Zw. żaw. Prac. 
Żeglugi, poświęcona anali­
zie wyników współza„wodni 
ctwa pracy w II kwartale 
br. w przedsiębiorstwach 
resortu Ministerstwa Że­
glugi.

Przodującym w tym 
kwartale przedsiębiorst­
wem była „Arka” w Gdy­
ni, która zdobyła sztandar 
Ministerstwa Żeglugi i Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Żeglugi. Rybacy „Ar­
ki” obniżając w tym kwar 
tale koszt połowu 1 kg 
ryby o 24,8 proc. wygospo­
darowali ok. 7 milionów 
zl oszczędności.

Piękne wyniki uzyskali, 
realizując umowę zakłado­
wą, portowcy w Gdyni, 
którzy uzyskali ponad 
3.350.000 zł oszczędności. 
Portowcy Gdyni w II kwar 
tale br. przeładowali meto­
dą szybkościową 276 stat­
ków, zaoszczędzając 15.187 
statkogodzin, co stanowi 
34,2 proc. czasu dozwolone 
go.

Jeśli chodzi o realizację 
zakładowych umów zbioro 
rowych, to na ostatnim 
miejscu wśród przedsię­
biorstw podległych Mini­
sterstwu Żeglugi znalazła 
się Gdańska Stocznia Re­
montowa — na 207 zawar­
tych w umowie zobowią­
zań nie zrealizowano 88, 
przeważnie z winy admini 
stracji. M. in. nie wykona­
no 56 zobowiązań produk­
cyjnych, 17 zobowiązań z 
dziedziny BHP oraz 7 do­
tyczących spraw bytowych 
załogi.

W porcie gdańskim z 231 
zobowiązań objętych zakła 
dową umowa zbiorową, nie 
wykonano 61.

J. O.

W Morskim Instytucie Rybackim w Gdyni organizo 
wane jest muzeum flory i fauny morskiej. W dwóch 
pokojach staraniem sekcji hydrografii, planktologii 
i działu oceanograficznego MIR zgromadzono szereg 
eksponatów z rejonu morza Bałtyckiego i rejonów po­
za bałtyckich. Preparaty flory i fauny zostały wyko­
nane we własnym zakresie przez pracowników MIR. 
Wykonano również dwa modele plastyczne dna mor­
skiego południowych rejonów Bałtyku oraz rejonu ło­
wisk północnego Atlantyku.

Marynarze floty handlowej i rybacy przywożą cie­
kawe okazy, które dostarczają naukowcom MIR. Tak 
np.: ostatnio kpt. statku „Bałtyk“ Ładogórski przy­
wiózł szereg cennych eksponatów z mórz południo­
wych.

Eksponaty naszej flory i fauny morskiej powinny 
być udostępnione społeczeństwu. Dlatego należy jak 
najszybciej przystąpić do budowy gmachu muzeum, 
którego konstrukcja żelbetonowa znajduje się tuż 
obok budynku MIR.

Na zdjęciu: Janusz i Kazimierz Biały studenci IV 
roku wydziału geografii Uniwersytetu Poznańskiego, 
odbywający praktykę w MIR zapoznają się z ekspo­
natami ichtiologicznymi.

Fot. Z. Kosycarz

7
w ciągu jednego dnia

na spinning

Jeden z najpiękniejszych 
tegorocznych wyników w a- 
matorskich wędkarskich po­
łowach uzyskał ob. Malczew 
ski, pracownik gdańskiej spół 
dzielczości, który na spinning 
złowił ostatnio w ciągu jed­
nego dnia 7 łososi, łowiąc 
na rzece Grabówce w posv. 
Sławno.

Przeciętna waga łososia 
wynosiła ponad 3 kg. 7 łoso 
si, złowionych w ciągu 1 dnia 
ma swoją wymowę w porów­
naniu z tegorocznym osiąg­
nięciem spinningowego mis­
trza Polski Józefa Wertyń­
skiego z Gdyni, z zawodu 
blacharza, który na rzekach 
Łebie i Redzie w ciągu sezo­
nu złowił na spinning 12 
sztuk tej ryby.

0 „zakonspirowanej“ uchwale 
i 1 ‘ ' ‘ 1 w jej realizacji

Leży przede mną „Dzień- które nie dostrzega świetlic 
nik Urzędowy Wojewódzkiej w gospodarstwach rolnych, 
Rady Narodowej w Gdań- gdyż podlegają one związ- 
sku“ z dnia 30 czerwca 1954 kom zawodowym, 
roku. „Dziennik“, jak każda Dwa „kompetencyjność“ 
tego typu publikacja — za- zemści}a siĘ na uchwale, 
wiera różnego rodzaju posta- Jest ona sucha> nie zawiera 
nowienia naszych władz wo wskazań metodycznych, nie 
jewódzkich. Wśród wielu precyzuje kto ma w końcu 
uchwał znajduje się w nim odpowiadać 2a istniejące do 
bardzo potrzebna z dnia 16 dzi*glejszeg0 dnia zaniedbania 
czerwca br., wydana w celu w takich np gospodarstwach 
polepszenia warunków byto- . k Cedry wiellcie. Waple­
wo - kulturalnych sezono- Lędziechowo, Dworek i

Zle zaopatrywany 
sklep

Jedynym punktem zaopa­
trującym naszą dzielnicę w 
artykuły spożywcze jest 
sklep nr 53 przy ul. Łokiet­
ka 22 w Sopocie. Zarząd PSS 
w Sopocie powinien więc 
zwrócić szczególną uwagę, 
aby sklep był systematycznie 
zaopatrywany. Tymczasem 
jest odwrotnie. Często brak 
jest w nim podstawowych 
artykułów, jak: mąki, kaszy, 
makaronu, soków itp. Warzy 
wa i owoce są również do­
starczane ze znacznym opóź 
nieniem, względnie w ogóle 
ich nie ma. W związku z 
tym jesteśmy często zmusze­
ni do zaopatrywania się w 
artykuły w innych sklepach, 
oddalonych o kilkaset me­
trów. Klienci sklepu nr 53.
Pod rozwagą MZBM

W budynku nr 6 przy ul. 
Chmielewskiego w Sopocie 
uszkodzony jest kocjoł cen­
tralnego ogrzewania. Wie o 
tym administrator domu, —

Robotnicze ekipy

pomagają w żniwach

W  obronie nazwy statku-bazy
j I E  będziemy tutaj 

przeprowadzać stu- 
X  V  dium historycznego

„czy Chopin lubił 
śledzika czy też nie", jak to 
uczynił w numerze z 8 sierp 
nia br. „Świat" pomstując 
na zwolenników „szkoły śle­
dziowej“, którzy „zdobyli wi 
docznie ważkie dowody na 
ostateczne poparcie swojej 
tezy“, „Czymże bowiem in­
nym — pisze „Świat“ moż 
na wytłumaczyć fakt, że od­
dany niedawno do użytku 
polskiego rybołówstwa pięk­
ny, nowoczesny statek-baza 
otrzymał uroczyście imię 
„Fryderyk Chopin".

'Autor owego historyczne­
go studium wspomniał też o 
wzruszeniu ramionami (oczy 
wiście własnymi) „na wia­
domość prasową o nazwaniu 
śledziowego statku - bazy 
imieniem Chopina, a następ­
nie uderzył na alarm... co 
ma Chopin do śledzi? Ktoś 
tego Chopina wymyślił, bo 
mu się nie chciało pomy­
śleć“.

Po pierwsze bądźmy histo 
rycznie ściśli. Statek ten no­
si imię „Fryderyk Chopin" 
od szeregu lat, od kiedy to 
zakupiony za granicą zaczął 
służyć pod polską banderą,

Gdy w kwietniu br. prze­
szedł z marynarki handlo­
wej do rybołówstwa daleko­
morskiego nikt mu uroczyś­
cie po raz drugi tego same­
go imienia nie dawał. Skąd 
więc te „wiadomości praso­
we" i

Można zadać pytanie: dla­
czego nie zmieniono nazwy 
statkowi, gdy poszedł on w 
służbę rybołówstwa? Chyba 
z tych samych przyczyn, dla 
czego tego nie uczyniono w 
okresie, gdy statek ten prze­
woził np. fosforyty, które 
jak wiadomo charakteryzuje 
nienajpiękniejszy . zapach... 
Trzeba byłoby wówczas bo­
wiem także przeprowadzić 
badania historyczne, czy 
Chopin lubił zapach fosfo­
rytów czy też nie... A toątpti 
we, czyby się to udało. Po­
dobnie by się chyba nie uda 
ło wyszperać z „pożółkłych 
kart historii“ słabości Miko­
łaja Kopernika i Adama Mi­
ckiewicza do „sympatyczne­
go" fetoru, jaki wydzielają 
surowe skóry, przewożone na 
linii południowo - amerykan 
skiej przez noszące ich imię 
statki.

Ale nie o to chodzi,  ̂ nie 
na tym polega całe niepo­
rozumienie. Przejdźmy da

sedna sprawy: Czy to, te naj 
większy statek baza zwie się 
„Fryderyk Chopin“ uwła­
cza w czymkolwiek pamię­
ci naszego wielkiego kompo 
zytora i muzyka?

Wydaje mi się, jak i wielu 
marynarzom i rybakom, z 
którymi na ten temat rozma 
wiałem, że pytanie to w ogó 
le jest śmieszńe. Statek prze 
chodząc do rybołówstwa nie­
wątpliwie awansował — sta! 
się przecież bazą, pływają­
cym portem ojczystym na 
Morzu Północnym dla kilku 
dziesięciu statków, stanowi 
symbol wspaniałego rozwoju 
polskiego rybołówstwa dale­
komorskiego. Jaksę dumni 
są z jego nazwy nasi rybacy! 
Z jakim przywiązaniem wy 
mawiają jego imię przez ra­
diotelefon, tam daleko u wy 
brzezy Szkocji. Nie, napraw 
dę, szanowni obywatele 
zwolennicy „szkoły anty śle­
dziowej" zostawcie „Chopi­
na" w spokoju.

P. S. Piszę to na gorącą 
prośbę marynarzy i ryba­
ków, zaniepokojonych ogło­
szeniem w „Dalmorze" kon­
kursu na nową nazioę stat­
ku, który naprawdę jest god 
ny imienia „Fryderyka Cho­
pina

Dobo

Zarząd Budynków Mieszkal­
nych, który jednak nie usu­
wa uszkodzenia.

Nie załatwiona jest rów­
nież sprawa zakupu opalu 
i opłacania palacza. Dotych­
czas zakupem opalu zajmo­
wał się wybierany co roku 
komitet domowy. Składki na 
opał i opłacanie palacza ob­
liczano według ilości żeber 
w grzejnikach i poszczegól­
nych izbach. System ten jed­
nak nie zdał egzaminu. Są­
dzę, że najlepszym wyjściem 
będzie przejęcie gospodarki 
opałem przez MZBM.

RAJMUND GÓRNOWICZ
Czy drewniaki 
chronią przed
deszczem?

Pracujemy w punkcie usłu 
gowym napraw maszyn biu­
rowych i aparatów precyzyj­
nych przy ul. Grunwaldzkiej 
74 we Wrzeszczu. Warunki 
pracy mamy bardzo trudne. 
Największą naszą bolączką 
jest to, że dach przecieka i 
woda dostaje się do wnętrza 
pracowni. W czasie deszczu 
—• zamiast pracować — mu­
simy przesuwać meble. Kie­
rownictwo WZPT skargi na­
sze zbywa obiecankami. 
Ostatnio nawet— jak na iro­
nię — przysłano nam... drew 
niane buty, abyśmy mogli 
zabezpieczyć się przed wo­
dą.
ANDRZEJ TARNOWSKI, 
JANUSZ DRANKOWSKI, 

K. OFIERZYNSKI.

PIERWSI W PRACY
Już dwa tygodnie 11-osobo 

wa ekipa pracowników z Por 
towej Składnicy Surowców 
Włókienniczych i Skórza­
nych w Gdyni pomaga zało­
dze PGR w Lęborku w te­
gorocznej kampanii żniw­
nej. W pracy wyróżniła się 
brygada młodzieżowa Z. Rat- 
kiego, która osiągnęła 200 
proc. normy.

F. Dłuski 
BOGATY PLON

Z Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej dwie ekipy brały 
udział w tegorocznych żni­
wach, z których jedna skła­
dająca się z mężczyzn po­
mogła załodze PGR w No­
wej tysi. Plonem kilkudnio­
wego pobytu ekipy było sko 
szenie 5 ha żyta, wymłóce- 
nie jęczmienia z 17 ha oraz 
pomoc przy wiązaniu psze­
nicy.

P. Dąbrowski
WIĘCEJ TAKICH EKIP
Z poczuciem dobrze speł­

nionego obowiązku społecz­
nego powróciła po jednoty- 
godniowym pobycie w PGR 
Matanda 46-osobowa ekipa 
pracowników spółdzielni pra 
cy „Żeliwiak“ w Oliwie. A 
jest się czym szczycić: 22 ha 
skoszonego, zwiezionego i 
wymłóconego zboża. Prócz te 
go ekipa monterów pomogła 
przy spawaniu części maszyn 
rolniczych, a odlewnicy zo­
bowiązali się wykonać odle­
wy części do niektórych żni­
wiarek.

Z. B.
PIERWSZE ZBOŻE 

DLA PAŃSTWA
Już drugi raz w okresie 

tegorocznych żniw ekipa 
z Gdańskich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego odwie­

dziła spółdzielców w gro­
madzie Pietrzwałd, w powie­
cie sztumskim W ciągu 
dwóch dni robotnicy pomogli 
spółdzielcom w zwózce psze 
nicy. w omłotach i dostawie 
pierwszego zboża dla pań­
stwa.

J. Kupicz

PRACĄ I MUZYKĄ
Z radością powitali spół­

dzielcy w gromadzie Tywęzy 
40-osobową ekipę z Zakła­
dów Naprawczych Taboru 
Kolejowego w Gdańsku, któ 
ra w ub. niedzielę pomogła 
spółdzielcom w żniwach. Po 
całodziennej pracy przy 
młocce urządzono wspólną 
zabawę, podczas której przy 
grywała orkiestra ZNTK.

M. Gromadzki
DWA DNI 

PRZED TERMINEM
„Trzy lipy“ — tak nazwa­

li swój podopieczny PGR 
koło Gdańska pracownicy 
DOKP w Gdańsku. Oprócz 
„Trzech lip“ w PGR było 
50 ha zboża, które pomogli 
skosić pracownicy DOKP. 
Dzięki współzawodnictwu 
wśród pracowników ekipy, 
żniwa w PGR „Trzy lipy“ 
ukończono na dwa dni przed 
terminem.

Z. Naskręt

wych robotników Państwo- j azowo 
wych Gospodarstw Rolnych.

Sytuacja bytowo -  kultu­
ralna wśród sezonowych, a 
także i stałych robotników

Powiedzmy wyraźnie. 
Uchwała z dnia 16 czerwca 
1954 r. nie została do dziś

PGR, w wielu- miejscowoś- wprowadzona w życie dlate-
ciach wymaga istotnie poprą go, że instytucje i organiza- 
wy. W uchwale są nawet spe cje, które powinny zająć się 
cjałne zalecenia, mające przy jej realizacją, nie posiadały 
czynić się do lepszego wypo- w tym kierunku żadnych wy 
sażenia kwater w urządzenia tycznych, 
mieszkalne, do poprawy wy Wojewódzka Rada Związ.  
żywienia oraz stworzenia wa ków Zawodowychi Wydział
runków dla rozwoju życia 
kulturalnego.

A jednak nie wszystko z 
tą sprawą jest w porządku.

Na punkcie skupu 
w Rumii Zagórzu
Magazynier Karol Knop na 

punkcie skupu zboża w Ru­
mii Zagórzu przyjmuje worki 
ze zbożem przywiezione przez 
średniorolnego chłopa Grzego. 
rza Głowienkę z Kosakowa. 
Przywiózł on na punkt skupu. 
600 kg zboża. Obok stoi robot 
nik GS, Emil Cus.

Fot. Z. Kosycarz

Kultury Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, 
Okręgowy Zarząd Kin, ZMP 
i Liga Kobiet — dowiedzia- 

W uchwale czytamy: — }y się o istnieniu uchwały w 
„Po wysłuchaniu w dniu 11 połowie sierpnia br. z tej 
czerwca 1954 r. sprawozda- tylko okazji, że trzeba było 
nia kierownika Samodzielne zebrać materiały informacyj 
go Oddziału Zatrudnienia o ne na przygotowujące się 
zabezpieczeniu przez Pań- posiedzenie Prezydium, po- 
stwowe Gospodarstwa Rolne święcone tej sprawie, 
warunków bytowych i kul- . . . . . .  ,
turalno - oświatowych robot * właściwie w „zakonspi- 
ników sezonowych na terenie [Owamu ‘ tej ważnej uchwa- 
województwa gdańskiego -  ?  tk^ i b,ąd,
Prezydium Wojewódzkiej Ra Uchwała, nawet gdyby była 
dy Narodowej stwierdza, że... najpiękniej opracowana me 
dalei następuje krótka oce- zostanie zrealizowana dopó- 
na istniejącej sytuacji, a póź ty. ¿opoki ludzie, którzy ma­
rniej zalecenia, które mają tę W wprowadzić ja w życie, 
sytuację zmienić. n.le zapoznają się z jej treś-

- . . . , , . cią, nie uznają jej za słusz-Juz we wstępie uchwały nie opracują metod jej 
zdziwić musi pewna -  nazwij realizacji. Tak się niestety 
my to — niekonsekwencja. nie sia}0 
Nie lekceważąc bynajmniej
kompetencji kierownika Sa 
modzielnego Oddziału Za­
trudnienia i jego wiedzy o

Byłoby niesprawiedliwe po 
wiedzieć, że w naszym wo­
jewództwie nikt nie zajmo-

omawianych sprawach, nie wał się poprawieniem wa- 
rozumiem, dlaczego nie wy- runków socjalno -  bytowych 
słuchano sprawozdań innych robotników sezonowych w
ludzi, którzy mogliby rozsze 
rzyć wiedzę Prezydium o

Państwowych Gospodarst­
wach Rolnych. Takie stara-

istotnym stanie rzeczy, a co h!a były. Lecz owa pomoc 
Więcej _  zagwarantowaliby była marginesowa, udzielana 
wprowadzenie opracowanych od przypadku do przypadku, 
zaleceń w życie Nie było ośrodka, który kie-

Zadałem sobie trud spraw P °™ f Jam, gdzie
dzenia, kogo z zainteresowa- ona najpilniej potrzeb­
nych bezpośrednio ta sprawą n8,
pominięto w zaproszeniu na Obecnie po „ujawnieniu“ 
posiedzenie Prezydium w uchwały wiadomo, że kon- 
dniu 11 czerwca 1954 roku, trolować jej realizację bę- 
Okazuje się, że nie brał w dzie Prezydium Wojewódz- 
nim udziału ani przedstawi- kiej Rady Narodowej. Do- 
ciel Zarządu Okręgowego , . . . . .
Związku Zawodowego Pra- Drz€ by 3et*nak było, ab} 
cowników Rolnictwa, ani kontrola przeprowadzana by 
przedstawiciel Wojewódzkiej ła w terenie, przy zaciągnię- 
Rady Związków Zawodo- cju opjnij najbardziej zain-

s r  a s  *•»—»*»■ «• «****•"
przedstawicieli Wydziału Kul sezonowych PGR. 
tury Prezydium Wojewódz- Nie można przecież nazwać 

1 Ko- *>■>■»<■ « « u
ich udział w posiedzeniu ,Jch” iy 1 PL'™ k* 2 » ™ b» 

Prezydium nie stanowiłby 0 udzielenie informacji, jak 
grzecznościowej wizyty, realizuje się zalecenia uchwa 
Prawdopodobnie przedstawi- ły> 0 której się dotychczas 
ciele związków zawodowych nawet nie }0- 
mogliby wytknąć wiele błę­
dów w pracy dyrekcji zjed­
noczeń Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, mogliby po 
wiedzieć o pomoćy, jakiej

Moim zdaniem jest jeszcze 
sporo czasu na gruntowne, a 
nie tylko formalne zbadanie 

udzielił już aktyw związko- warunków bytowo - kultu-
wy świetlicom w Państwo­
wych Gospodarstwach Rol-

ralnych robotników sezono­
wych PGR i szybkie usunię-

rządzających gospodarstwa­
mi.

nych i jak ta pomoc została , d0strzeŻ0 h braków. 
przyjęta przez niektórych za J u‘ “

Tylko w ten sposób można
będzie poprawić błędy wy- 

Gdyby w posiedzeniu bra- nikłe z „zakonspirowania“ 
li udział przedstawiciele Ko- uchwały z dnia 16 czerwca 
misji Kultury lub tez Wy­
działu Kultury, zwróciliby 1954 r- 
oni zapewne uwagę na fakt, Bowiem nie papierowymi

V 'Z  “ r*"™1: r— r-właściwie zapoczątkowana, określoną działalnością
ale w jej rozwoju przeszka- możemy doprowadzić do li- 
dza przede wszystkim nie- kwidacji z naszego życia 
udolność kierownictwa Po- , , 
wiatowego Domu Kultury w wlelu bol*c“ k- 
Nowym Dworze Gdańskim« Stefan Marcinkowski

02365135
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Zwycięstwo piłkarzy
polsk ich  w Mińsku

G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr.  109 *2433'

W niedzielę, przebywająca szych minutach przyniosły
w ZSRR piłkarska reprezen­
tacja Warszawy rozegrała 
mecz w Mińsku. Polacy spot 
kali się z miejscowym Spar- 
takiem, który zajmuje dru­
gie miejsce w lidze radziec­
kiej. Mecz zakończył się 
zwycięstwem drużyny pol­
skiej 2:0 (2:0). Obie bramki 
strzelił Cieślik.

Mecz wywołał wielkie za­
interesowanie wśród miesz­
kańców stolicy Białoruskiej 
SRR. Trybuny stadionu Dy­
namo wypełniły dziesiątki 
tysięcy widzów, którzy ser­
decznymi oklaskami powitali 
naszą drużynę. W imieniu

powodzenie. W 8 min. Cie­
ślik wykorzystał błąd bram­
karza gospodarzy i lekkim 
strzałem skierował piłkę do 
siatki. W 10 min. później pa­
dła druga bramka. Strzelcem 
jej był znowu Cieślik po ład 
nej akcji całego ataku. Kontr 
ataki drużyny mińskiej nie 
przyniosły rezultatu dzięki 
dobrej postawie obrony pol­
skiej. Wiele groźnych strza­
łów Jegorowa, Mozera i Kur 
nejewa obronił w dobrym 
stylu Stefaniszyn.

Po przerwie Spartak miał 
naszą drużynę, w imieniu przewagę w polu, ale
mieszkańców miasta powitał mimo, ambitnych wysiłków 
polskich piłkarzy przedstawi zńołał już poprawić wy­
ciel Komitetu Kultury Pi- n;kU- 
zycznej przy Radzie Mini­
strów Białoruskiej SRR

oraz prawa strona ataku Są­
siadek, Trampisz, Cieślik.
Dobrze grała również obro­
na, która szczególnie w dru­
giej połowie, w okresach na- 
poru zespołu gospodarzy do­
brze dawała sobie radę.

W drużynie Spartaka naj­
lepszym graczem był bram­
karz Chômiez, który uchro­
nił swój zespół od wyższej 
porażki. Dobrze grał również 
pomocnik Parszyn.

UDANY START WIOŚLARZY
w  A m ste rd a m ie  
2 osady polskie w finale

Na torze Bosbaach, na .1:59,4. Najlepszy wynik 
przedmieściu Amsterdamu 3:54,2 miała zawodniczka ra- 
rozpoczęły się 20 bm. wioślar dziecka Czumakowa. Nasza 
skie mistrzostwa Europy z dwójka Mońka — Adach 
udziałem 97 osad z 20 wygrała również swoją eli- 
państw. minację i zakwalifikowała

Zawody rozpoczęto mistrzo s!° Anańi. Doskonały po- 
stwami Europy w konku- ziom zademonstrowały osa- 
rencji kobiet, które rozgry- J~ '

Do finału jedynek weszły obok 
Czumakowej i Jezierskiej dwie 
pierwsze zawodniczki z II półfi­
nału: Austriaczka Sika i Holen- 
derka Reuter.

I półfinał — Czumakowa — 
4.36,5, Jezierska — 4.44,0. Dołeia- 
lova — 4.49,3, Scholz — 4.51,1;

II półfinał — Sika — 4.46,0,
Reuter — 4.51,0, Larsen (Dania) 
5.04,2, Noel-Leys (Francja) —

Budowlani Gdańsk 
Budowlani Chorzów 1:0

Zwycięską bramkę zdobył Gronowski
Ponad 17 tys. widzów, któ BUDOWLANI CHORZÓW

wane są po raz pierwszy. W 
pierwszym dniu na torze dł, 
1000 m rozegrano biegi eli­
minacyjne.

W piątek startowały dwie 
osady polskie. W jedynkach 
Jezierska wygrała swój 
przedbieg z Dunką i Angiel­
ką i weszła do półfinału uzy­
skując trzeci czas dnia

Niekrasow. Za serdeczne 
przyjęcie podziękował kie­
rownik ekipy polskiej — 
Podgórski.

Po gwizdku sędziego buł­
garskiego Takowa Polacy 
rozpoczęli ataki na bramkę 
Spartaka, które już w pierw

Mecz stał na wysokim po­
ziomie i obfitował w wiele 
emocjonujących momentów. 
Drużyna polska zagrała 
znacznie lepiej niż w Mos­
kwie, na poziomie jakiego 
nie oglądaliśmy w tym roku 
w Polsce) W drużynie naszej 
wyróżnili się obaj pomocni­
cy Suszczyk i Grzywocz

Matuszewski (Koszalin) zwycięzcą
wyścigu kolarskiego w Sopocie

Uliczny wyścig kolarski
0 przechodni puchar ZM 
ZMP w Sopocie zgromadził 
na starcie ponad 70 kolarzy 
z Koszalina, Kwidzyna, Tcze 
wa, Malborka, Gdyni i Gdań 
ska.

Wyścig rozegrany został 
na ulicach miasta przy du­
żym zainteresowaniu pu­
bliczności.

W wyścigu dla zawodni­
ków klasy I i II na dystan­
sie 28 km, zwyciężył Matu­
szewski (GW Koszalin) przed 
Jasińskim (Flota) i Laskow­
skim (Ogniwo Gdynia) — 
wszyscy w jednakowym 
czasie 51:15, 4) Brzozowski
(Ogniwo Gdynia), a) Lipiń­
ski (Kol. Tczew) 6) Buiaś 
(Bud. Gdańsk).

Najwięcej uczestników 
zgromadził wyścig dla za­
wodników klasy l i i  i mło­
dzieżowej rozegrany na dys­
tansie 14 km. Zwyciężył 
Gronau (Bud. Gdański przed 
Wiśniewskim (Zryw Gdańsk)
1 Kwadą (Zryw Gdańsk) 
wszyscy w jednakowym cza 
sie — 25.47.

Wyścig dla zawodników 
niesklasyfikowanych na dys­
tansie 6 km zakończył się 
zwycięstwem Tomaszewskie­
go (SKS — TPD Gdańsk) — 
11,29 przed Skotą (niestow.) 
11,31 i Bednarkiem (Ogn. 
Kwidzyn) 11,39.

Organizacja zawodów sła­
ba. Wyścigi rozpoczęły się ż 

jednogodzinnym opóźnie­
niem, a ponadto nie zabez­
pieczono odpowiednio trasy, 
wskutek czego były wypad­
ki, że publiczność utrudnia­
ła jazdę kolarzom.

Kolarskie M istrzostwa Świata

Belg ran Canter
najlepszym inśród amatorów

repesażu, z których do finału 
weszły po dwie osady.

W dwójkach poczwórnych fi­
nalistami są: Austria — 4.15,8 i 
Niemcy zach. — 4,16,3.

W ósemkach do finału weszły: 
Francja — 3.53,4 i Rumunia — 
3.54,6.

W dwójkach podwójnych u- 
dział w finale wywalczyły sobie 
zwycięskie osady dwóch biegów: 
Niemcy zach. i CSR.

van Cauter, pociągając za sobą 
Duńczyka Andresena i Holendra 
Borgha. Trójka ta szybko oder­
wała się od zmęczonych walką 
Włochów i Francuzów, a na o- 
statnim okrążeniu ostrym fini­
szem wyszedł do przodu van 
Cauter, zdobywając tytuł szoso­
wego mistrza świata amatorów.

Kolejność na mecie była 
następująca: 1) van Cauter 
(Belgia), 2) Andresen (Dania), 
3) Borgh (Holandia), 4) Le 
Dissez (Francja), 5) Barone 
(Francja), 6) Schur (NRD), 
7) Maule (Włochy), 8) Fabri 
(Włochy), 9) van der Weij- 
den (Holandia), 10) Junker- 
mann (Niemcy zach.).

N I E S P O D Z I A N K A
na boisku w Olanie

Niemałą niespodzianką spra­
wili wczoraj hokeiści Włókniarza 
z Oliwy, którzy pokonali na

Pierwszą konkurencją ko­
larskich mistrzostw świata, 
które rozpoczęły się w sobo­
tę w Solingen (Niemcy zach.), 
był_ wyścig szosowy dla arna 
torów. Wyścig rozegrany 
wśród ulewnego deszczu na 
okrężnej trasie 150 km (10 
okrążeń) wygrał Belg van 
Cauter w czasie 4.27.17 godz., 
co daje średnią 34,25 km/ 
godz. Wicemistrzem został 
Duńczyk Andresen — o ok.
1 min. za zwycięzcą. Duży 
sukces odniósł reprezentant 
NRD Schur, który w silnej 
konkurencji najlepszych ko­
larzy amatorów wywalczył 
6 miejsce.

Na starcie wyścigu stanąło lia
kolarzy, z których prawie pom
wa wycofała się na ciężkiej fra __  _______
sie, obfitującej w ostre zakręty, w Solingen był w yścig SZO-
strome zjazdy i podjazdy. SOWY dla zaw odow ców  rn~Do szóstego okrążenia wyścig zawoaowcow, 10-
prowadziła lo-osobowa czołówka, dograny na dystansie 240 km 
której przewodzili Włosi Moser (16 okrążeń). Pierwsze miej-
lri;hHlâ ne- Na ,^zy °15ri'ż|nJa see i tytuł mistrzowski zdo- przed metą ruszył do ataku Belg byj Francuz Bobet, zwycięz­

ca tegorocznego Tour de 
France. Bobet wyprzedził na 
finiszu Szwajcara Schaera 
o 12 sekund. Uzyskał on czas. 
7.24.36,, co daje średnią 32,38 
km na godz. Faworyt w y­

konała gra bramkarza gości. ^ °C z n y  Zwycięz-
Włóknia- ca Włoch Coppi zajął 6 miej

e wyścigu stanęło 122 1 ^ 1  . • ,których prawie poło- . konkurencją ko­
ła się na ciężkiej tra- larskich mistrzostw świata

dy radzieckie. Wygrały one 5.18,9!
wszystkie^ pięć przedbiegów, do finału czwórek ze sternl- 
kwalifikując się W komplecie kłem weszły osady CSR i An- 
do finałów **“ • które wygrały swoje repe-saże.

Nasza reprezentantka Iwo- Trzy dalsze repesaże wyłoniły 
na Jezierska zakwaiifikowa- P-zostaiych finalistów, w dwój-
ła ein -ar . u l- kach poczwórnych i w ósem-się w sobotę do finału bie kach rozegrano tylko po lednym 
gu jedynek. -----

W drugim dniu mistrzostw 
rozegrano bieg półfinałowy 
w jedynkach oraz repesaże 
w pozostałych konkuren­
cjach, Zwycięzcy repesaży, 
obok zwycięzców piątkowych 
eliminacji weszli również 
do finałów, które zakończą 
w niedzielę mistrzostwa w 
konkurencji kobiet.

Sobotnie biegi na torze w 
Bosbaach, w przeciwieństwie 
do pierwszego dnia mi­
strzostw, odbyły się w bar­
dzo złych warunkach atmo­
sferycznych. Było bardzo 
zimno i wiał silny wiatr. Je­
zierska wylosowała silny pół 
finał razem z faworytką tej 
konkurencji zawodniczką ra­
dziecką Czumakową. Polka 
jechała bardzo dobrze zajmu 
jąo drugie miejsce za Czu­
makową, uzyskała drugi 
czas dnia, bijąc zdecydowa­
nie dwie pozostałe rywalki 
Doleżalovą CSR i Niemkę 
Scholz.

rzy w dniu wczorajszym o- 
glądali towarzyskie spotka­
nie piłkarskie pomiędzy 
gdańskimi Budowlanymi, a 
ich imiennikami z Chorzo­
wa, miało dużo powodów cio 
radości.. Drużyna gdańska 
zagrała tym razem doskona­
le i przy większym szczęściu 
mogła uzyskać jeszcze lepszy 
wynik cyfrowy. Zespół gdań 
ski miał prawie przez cały 
czas meczu wyraźną prze­
wagę, a szybki atak często 
zagrażał bramce Janika, któ 
ry kilka silnych strzałów o- 
bronił bardzo szczęśliwie wy 
bijając piłkę w ostatniej 
chwili na róg. Chorzowianie 
dopiero na 15 minut przed 
końcem meczu zdobyli lekką 
przewagę w polu, ale wszyst 
kie ich ataki załamywały się 
na twardej obronie gdań­
szczan.

W drużynie gdańskiej do­
skonale zagrali: Gronowski 
w ataku, który zdobył w 20 
minucie pierwszej połowy 
zwycięską bramkę, oraz No­
wicki. Poza tym wyróżnili 
się: Kamzela, Czubata, Leno 
i Kusz.

W drużynie gości — naj­
lepszym zawodnikiem był 
bramkarz Janik oraz Mus­
kała w ataku i Wieczorek w 
obronie.

Składy drużyn: BUDO­
WLANI GDAŃSK — Gro­
nowski I, Kusz, Kamzela, 
Lenc, Czubata, Kaleta, Gro­
nowski II, Musiał, Nowicki, 
Adamczyk (Boniecki), Kupce 
wicz.

— Janik, Kurczyk, Wieczo­
rek (Król), Lizurek, Grzy­
wocz, Skrzypiec, Olszówka, 
Muskała, Janeczek (Drylka), 
Bulik, Bednarek.

Dwa tytuły
mistrzowskie 

zdobyli zapaśnicy 
Gm tBaańska

Plskozub i Czarnowski

mistrzami Wybrzeża w wielobojach
dvfa dn̂  na stadio'  nych zorganizowanych na 

me Budowlanych we Wrzesz stadionie Gwardii uzyskano 
czu odbywały się wojewódz- również szereg dobrych wy- 
kie mistrzostwa lekkoatle- ników. Wojnarowska (Soói 
tyczne w 5-boju kobiet i 10- Gd.) ustanowiła w rzucie dys 
boju męzczyzn. Poziom zawo kiem nowy rekord okresu 
dow był słaby, bowiem na z wynikiem 40,03 m, w troi- 
starcie zabrakło wielu eso- skoku Juckiewicz (Sp) uzvs 
łowych zawodników, którzy kał — 13,24 m, a Pruszkow­

ski (Stal) przebiegł 100 m w 
czasie 11,2. 1

W Stalinogrodzie zakoń­
czyły się trzydniowe mistrzo 
stwa zapaśnicze Polski junio 
rów z udziałem 110 zawodni- 
ników reprezentujących 
•wszystkie okręgi. Najlepsi 
byli reprezentanci Slalinogro 
du, którzy w klasyfikacji 
drużynowej zajęli I miejsce.

Tytuły mistrzowskie w po­
szczególnych wagach zdoby­
li: — Musza — Kulok (Sta- 
linogród), kogucia — Mai k 
(Stalinogród) piórkowa — 
Pypiok (Stalinogród), lekka
— Wojtasik (Warszawa), pół 
średnia — Artycbowicz 
(Gdańsk), średnia — Wierci- 
mok (Stalinogród) półciężka
— Trentiaczy (Gdańsk), cięż 
ka — Łapinc (Łódź).

I ostatniej chwili

Baranowski 
w y r ó w n u je  
rekord Polski

W niedzielę odbyły się w 
Poznaniu propagandowe za­
wody lekkoatletyczne, na 
których Baranowski (Gwar­
dia) wyrównał rekord Polski 
w biegu na 100 m. Uzyskał 
on czas 10,5. Ten sam zawód 
nik przebiegł 200 m w rów­
nie dobrym czasie 21,5.

Panasiuk mistrzynią
POLSKI JUnIORĆK
W dalszym ciągu odbywa­

jących się w Krakowie te­
nisowych mistrzostw Polski 
juniorów rozegrano w sobotę 
finał w grze pojedyńczej 
juniorek, półfinały juniorów 
w grze pojedyńczej i po­
dwójnej oraz ćwierćfinały w 
grze mieszanej.

W .finale juniorek zmie­
rzyły się Panasiuk (CWKS) 
i Licisówna (Stal Stalino­
gród). Po nieciekawej walcu 
zwyciężyła Panasiuk 6:3, 7:5 
zdobywając tytuł mistrzyni 
Polski.

W półfinałach gry pojedyńczej 
Juniorów obrońca tytułu Majew­
ski (Ogniwo Sopot) pokonał 
Iloszkiewicza (Gwardia Poznan) 
6:1, 6:0, a Gąsiorek wygrał z 
Marcinem 6:1, 2:6, 6:2.

W półfinałach gry podwójnej 
Gąsiorek 1 Roszkiewicz pokonali 
parę Marcin — Dudek 6:4, 6:1 a 
Majewski i Wójcik wygrali z 
parą krakowską Wardas — Szyl- 
kiewicz 6:4, 3:6, 6:3

W grze podwójnej dziewcząt 
do finału zakwalifikowały się 
Panasiuk i Moraczewska, po 
zwycięstwie nad Dowborówną i 
Banasiówną 6:3, 6:5.

Zwycięską bramkę dla _______
rza zdobył w 18 minucie dru­
giej połowy meczu Miller.

Drużyna Włókniarza rozegra 
w przyszłą niedzielę na swoim 
boisku ostatnie spotkanie ligowe 
z warszawskim CWKS. W razie 
zwycięstwa drużynna gdańska 
będzie miała szanse na pozosta­
nie w lidze.

sco o prawie 8 min. za zwy­
cięzcą.

1) Bobet (Francja), 2) 
Schaer (Szwajcaria), 3) Gaul 
(Luksemburg), 4) Gismondi 
(Włochy), 5) Anąuetil (Fran­
cja), 6) Coppi (Włochy).

Motocykliści Unii
nadal prowadzą
w lidze żużlowej
Kolejne spotkania o mistrzo­

stwo Polski na żużlu nie przy­
niosły niespodzianek i zakończy 
ły się zwycięstwami faworytów. 
Oto wyniki niedzielnych spot­
kań: Bydgoszcz: Gwardia _
Włókniarz — 27:26, Rawicz: Ko­
lejarz — Unia — 26,5:27,5, Lu­
blin: Ogniwo — Stal — 29:25, 
Wrocław: Spójnia — Budowlani 
— 33:20, Rybnik: Górnik —
CWKS — 26:27.

W tabeli prowadzi nadal u- 
n a — 24 pkt. przed Spójnią 22 
pkt. oraz Kolejarzem 16 pkt. i 
Gwardią — również U pkt.

weszli w skład reprezentacji 
Polski na mistrzostwa Eu­
ropy, a z liczby 25 startują­
cych jedynie kilku ukończy­
ło wszystkie konkurencje 
wieloboju.

5-bój kobiet zakończył się 
zwycięstwem Piskozuba (Kol. 
Gdańsk) — 2.577 pkt., 2) 
Siemianiuk (Gw. Gdańsk) — 
1.549 pkt., 3) Lorcncik (AZS 
Gd.) — 1.'285 pkt. Najlepsze 
wyniki osiągnęła Piskozub 
w skoku w dal — 4,92 m i 
w pchnięciu kulą — 10,55 m.

W 10-boju mężczyzn zwy­
ciężył reprezentant LZS — 
Czarnowski — 4.126 pkt., 2) 
Sowa (AZS) — 3.678 pkt., 3) 
Głogowski (LZS) — 3.459 
pkt. Najlepsze wyniki w po­
szczególnych konkurencjach 
uzyskali: Jodkowskl (AZS) 
na 100 m — 11,1, Kropłdlow- 
ski (Spójnia) w skoku w dal 
— 7,01 m oraz Wróbel w 
biegu na 1.500 m — 4:00,2. 

* * *
Na zawodach klasyfikacyj-

(Al.)

Hadaslk
górskim mistrzem 

P o ls k i

T E A T R Y

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Domek trzech dziewcząt“ , 
godz. 19.

„Wieczory kabaretowe“  — vr 
Państwowym Teatrze Lalek 
we Wrzeszczu, godz. 19.

Cyrk nr 6 — Sopot, ul, Grim« 
waldzka, godz. 19.15.

K I N A

swoim boisku silny zespół po­
znańskiej Stali 1:0 (0:0). Druży­
na Włókniarza zagrożona spad* 

! kiem z ligi zagrała bardzo o- 
fiarnie i miała przez cały czas 
meczu inicjatywę w swoich rę­
kach. Wynik spotkania byłby 
jeszcze wyższy, gdyby nie dos-

CWKS —
WWS Bułgaria 3:2

Na stadionie Wojska Pol­
skiego w Warszawie odbyło 
się wczoraj międzynarodowe 
spotkanie piłkarskie między 
drużynami WWS (Bułgar­
skie Wojska Lotnicze) 1 
CWKS. Po ładnej i stojącej 
na niezłym poziomie grze, 
zwyciężył CWKS — 3:2(3:1). 
Bramki zdobyli: dla CWKS
— w 23 min. — Pohl, w 25 
min. — Janeczek i w 31 min.
— Pohl, dla WWS — w 8 
min. gry — Minczew oraz w 
60 min. — Petkow.

Sędzią spotkania był Bu­
kowski (Polska). Widzów ok. 
10 tys.

Tegoroczne Święto 
Lotnictwa naród poi 
ski obchodzi z dumą 

i radością, a żołnierze 
wojsk lotniczych witają je 
nowymi osiągnięciami w 
szkoleniu i służbie. Rów­
nież lotnicy sportowi nie 
szczędzą sił w pracy nad 
podniesieniem swych kwa­
lifikacji.

Niemałą rolę w przygoto 
waniu młodych kadr lot­
nictwa sportowego odgry­
wa Liga Przyjaciół Żołnie­
rza, która m. in. prowadzi 
szkolenie szybowcowe, sil­
nikowe, spadochronowe i 
modelarstwa. Sport lotni­
czy i szybowcowy, kiero­
wany przez LPŻ, dzięki 
umiejętnemu organizowa­
niu wielu imprez lotni­
czych, pokazów modeli la­
tających łtp. stal się bar­
dzo popularny wśród mło­
dzieży Wybrzeża. Toteż 
LPŻ umożliwiła tysiącom

LPŻ -  szkolą kadr lotnictwa sportowego
entuzjastów tego sportu 
zdobywanie odpowiednich 
Kwalifikacji. Wojewódzka 
szkoła szybowcowa w Lę­
borku, Aeroklub gdański 
w Strzebielinie, oraz liczne 
kursy prowadzone w mia­
stach i powiatach woj. 
gdańskiego kształcą wielu 
obiecujących pilotów, skocz 
ków spadochronowych i 
przyszłych pracowników 
przemysłu lotniczego.

Szkołę szybowcową w Lę 
borku dysponującą nowo­
czesnym sprzętem opuściło 
w br. przeszło 100 mło­
dych pilotów III klasy. 
Duże osiągnięcia na tym 
polu ma również Aeroklub 
gdański w Strzebielinie, 
który plan szkoleniowy za

Rekordzi tka Polski W. Szempl ńska

II kwartał wykonał w 120 
proc.

Wielu wychowanków 
LPZ, takich jak np.: ZMP- 
wiec Henryk Zawadzki. 
Kurkowski, Kleszczewski,
po ukończeniu szkoły szy­
bowcowej w Lęborku za­
pisało się do Oficerskiej 
Szkoły Lotniczej.

Zarząd Wojewódzki LPZ 
w trosce o przygotowanie 
jak największej liczby 
kadr lotniczych postano­
wił w najbliższym czasie 
uruchomić dla celów szko­
leniowych dodatkowe wie­
że spadochronowe (w Elbą 
gu i Sopocie) oraz prze­
szkolić ok. 400 skoczków 
spadochronowych.

W miastach i powiatach, 
w których nie ma ośrod­
ków lotniczych, LPŻ pro­
wadzi kursy dla początku 
jących. Do przodujących 
pod tym względem należy 
LPŻ w Sopocie, który plan 
kursu szkolenia masowego 
wykonał w 200 proc. Poza 
tym dobrze pracują LPZ 
w Starogardzie, Gdyni i 
Gdańsku. Ale są jeszcze 
i takie powiaty w naszym 
województwie, gdzie szkole 

nie lotnicze przebiega słabo, 
względnie w ogóle nie jest 
prowadzone. Tak dzieje 
się np. w Sztumie. Kwi­
dzynie, Pruszczu 1 Nowym 
Dworze.

W woj. gdańskim istnie-

Na trasie Kraków — Za­
kopane (110 km) rozegrano w 
niedzielę górski wyścig ko­
larski o mistrzostwo Polski, 
z udziałem 93 zawodników.

Ze znanych kolarzy nie 
startowali m. in. Królak i 
Klabiński, a na trasie wyco­
fali się m. in. Liszkiewicz, 
Gabrych, Wrzesiński i Wali- 
szewski.

Na 45 km przy wjeździe 
na szczyt Lubonia rozpoczął 
ucieczkę Czarnecki (Górnik) 
i po kilku kilometrach zdo­
był około pól km przewagi. 
Pościg złożony z Hadasika i 
Wróbla (Unia) Zdunka (Start), 
Liszkiewicza i Jurka (obaj 
CWKS) doszedł Czarneckie­
go po 10 km przy zjeździe 
z najwyższego wzniesienia 
trasy. Czołówka ta, z której 
ubyli w międzyczasie z po­
wodu defektów Liszkiewicz 
i Jurek, powiększając stale 
przewagę wpadła na ulice 
Zakopanego mając Około 1

GDAŃSK — „Leningrad“  —
„Preludium sławy“ , od lat 12, 
godz. 16, 18, 20. „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Celuloza!1, od lat 
14, godz. 15.30, 18 i 20.30. „ZMP- 
owiec“ we Wrzeszczu — „Zagu­
bione dzieciństwo“ , od lat 16, 
godz. 16, 18, 20. „1 Maja“ w No­
wym Porcie — „Brunatna pa­
jęczyna", od lat 14, godz. 18, 20. 
„Delfin“ w Oliwie — „Dziennik 
marynarza“ , od lat 14, godz. 16, 
18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“ — „Ba­
bla“ , od lat 14, godz. 15.30, 17.30, 
19.30, „Goplana“ — „Ambicje 
młodości", od lat 7, godz. 16, 18, 
20. „Warszawa“ — „Błękitne 
miedzę“ , od lat 14, godz. 16, 18, 
20. „Fala“ na Grabówku — 
„Śpiew jest pięknem życia", od 
lat 7, godz. 18, 20. „Promień“ w 
Chyloni — nieczynne. „Neptun“ 
w Orłowie — nieczynne.

SOPOT — „Polonia“  — „Dziel­
nica cudów“ , od lat 18, godz. 18, 
18, 20. „Bałtyk“  — Małżeństwo 
Kroczyńskiego", I seria, od lat 
16, godz. 16.30, 18,30, 20.30, „Let- 
nie“ — „Wesołe kumoszki z 
Windsoru“ , godz. 20.

R A D I O
na poniedziałek — 23 bm. 

Program li na fali 202,16 m 
7.50 — Wiadomości. 7.55 — Pro 

gram dnia. 8.00 — Utwory na 
orkiestrę. 8 25 — Serwis CZRM 

¿.«Kopanego r ze Szczecina dla rybaków -  lok.
km  przew agi nad pozostały- 5 8.28 — d . c. muzyki. s.so — Dla 
mi zawodnikami. ( dzieci młodszych — słuchowisko

Na ostatnich metrach I pt' ” °  zlotym jabłuszku“ . 8.50 
a  w-in+ci UnHociii- , I ““ Przerwa. io.oo — Muzyka ra- przed Dietą Hadasik w y - j dziecka — Gdańsk. 11.50 — Ko-

przedził Zdunka oraz bardzo f rnunikaty •— lok. 11.57 — sygnał 
już zmęczonych — Czarnec- ! czasu- 12-04 — wiadomości.' 12.10 
kiego i Wróbla Dalekie miej | Ł * !
sce zajął zeszłoroczny zwy- J nikat p ih m  dla rybaków — 
cięzca wyścigu górskiego I omówienie programu lokalnego 
Grabowski, który wykazał i 7,' ,łok- 13.05 —— Program dnia. brak formy ‘ 5 K 1 p 13-}# — Przegląd prasy stołecz-
C1W VK U l.' „  S nej. 13.15 — Bajka „Lis". 13.45

R i ń i l U .  1) Hadasik (U- 1 “  Ula nauczycieli — przemów, 
nia Sosnowiec) —  3.14 27 5 wiceministra oświaty. 14.00 —
Zdunek fStnrt) o i a  ’ «Ń £ w ' adomośei. 14.05 — Informacje. 
r z a Z l t -  / o f ’ f 14“52- 3) 14 09 -  Komunikat o stanie wód.Czarnecki (Górnik) — 3.15.11. 5 :H 0 -  Muzyka operetkowa.
4) Wróbel (Unia Sosnowiec) l 15 00 ~  utwory fortepianowe. 

3.15R9 m  <15.20 — Muzyka rozrywkowa.,_  , B.lo.59. 5) Chwiendacz
(Górnik) — 3.17.0.

Oficer H. Zawadzki — wycho­
wanek gdańskiego LPZ.

ją 22 modelarnie lotnicze, 
których zadaniem jest prry 
gotowanie i wyspecjalizo­
wanie aktywu młodzieżo­
wego na konstruktorów 
sprzętu lotniczego. Do 
przodujących w wojewódz 
twie należy Ośrodek Modę 
larski w Sopocie, którego 
modele zdobią niejedną 
szkołę lotniczą w kraju.

F. GAWZIAŁ
kierownik Woj. Klubu LPZ

Bieg sztafetowy
w Starogardzie

W Starogardzie odbył się 
w niedzielę bieg sztafetowy 
»Dookoła. grodu Kociewia“ 
organizowany przez miejsco 
we koło sportowe Start. W 
sztafecie brało udział 5 ze­
społów: AZS Gdańsk, Unia 
Pelplin, LZS Starogard, Spój 
nia Starogard i Start Sta­
rogard.

Zwyciężyła sztafeta staro­
gardzkiej Spójni, która dys­
tans 6.600 m pokonała w 
czasie 19:19,0. Drugie miej­
sce zajął AZS Gdańsk — 
20:10,4, a trzecie — Unia 
Pelplin 20:56,2.

15.50 Aktualny felieton na te­
maty międzynarodowe. 16.00 — 
Koncert popołudniowy. 16.40 —
16.50 — Progr. lok. 16.50 — C. d.
koncertu popołudniowego. 17.00 
— Z życia Związku Radzieckie­
go. 17.30—18.15 — Program lok. 
18.15 — Wiadomości. 18.20 —
Koncert. 19.00 — Muzyka i aktu 
alnośct. 1.9.25 — Tydzień muzyki 
rumuńskiej. 20.00 — Muzyka roz 
rywkowa. 20.25 — „ z  tańcem po 
świecie". 21.10 -  Reportaż lite­
racki. 21.30 -  stan pogody 1
dziennik wieczorny. 21.45 _ Wia
dcmości sportowe. 21.50—22 00 — 
Program lok. 22.00 -  Muzyka 
taneczna. 22.20 -  ode. 1 opow. 
„Dziadek-omyłka". 22.40 — Nasi 
współcześni kompozytorzy. 23.00 
r\ ,M.u 3̂''l5a na dobranoc. 23.55 — 
ustatnie wiadomości. 24.00 — 
Hymn i koniec audycji. 
„ T r?gram lokalny. 5.25 — Aktu 
alności ze wsi. 16.40 — Audycja 
i ™ 113’ 17.30 — Codzienny prze 
gl?1<J.,wydarzeń- 17-40 — Koncert solistów. Wykonawcy: Krystyna 
Chudowolska — śpiew, Wanda 
Dubanowicz — akomp. 17.55 — 
Notatnik kulturalny. 21.50 — 
Dziennik rybacki.

Zamówienia na prenumeratę zakładową PPK „Ruch“. Opłata miesięczna wvn^l w* prenumeracie’ zakładowej zł S.SoTwT prenumeracie 2V ŁOC! ! 0w -5!i23Zl i iSt0nOSZflU


